
Nr. 252. W# Lwowie, w torek  dnia il w rześnia 1900 r. fiok XXXIII.
Przedpłata wynosi ws Lw o w is :

'tucznie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 48 kor. ■— półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

orzesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

B i o r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego*: plac Mariacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a r a .

N u m er  , ,D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłącząjąc niedziel i świat o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
B iu r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  piat 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maasj, 
M. Dukes, H. Schalek, A OppeIik’s Nach., Rudoll 
Muosse i J. D anneherg: w Paryżu: C. Adam 3fc 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ś lu b a ch . zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kn-nice za jeden wiersz I koronę.

Pi cw atne korespondencie 24 i nekrologia 40 halerzy od 
w iersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R ek la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  od  w ie r s z a .

Ob -i

L w ó w  10 w rześnia.

L a t tem u  dw adzieścia — 11 w rześnia 1880 
— zaw ita ł do L w ow a F ranciszek  Józef. S tolica 
k ra ju , k tó ra  przez la t 19 rządów , w połow ie 
a b s o l u t n y c h ,  n ie  w idziała m o n a rc h y  A u stro -  
W ęgier, p rzygo tow ała  się n a  przy jęcie  cesarza 
uroczyście. K ra j cały —  rzec m ożna c a ł a  
P o l s k a ,  w znaczeniu  n iety lko etnograficznem , 
ale politycznem  i naro d o w em  — w ydobył z głębin 
sw ojego se rca’ w szystko najlepsze, najśw iętsze, 
ab y  godnie uczcić T ego , k tó ry  w dziejach  po - 
rozb io row ych  nieszczęsnej O jczyzny naszej, ok a­
zał się w ielkodusznym , w span iałom yślnym , s p r a -  
w i e d l i w y m  n a p r a w c ą  k r z y w d ,  przez 
nas tępców  M arji T e re sy  zadanych .

P rzy jęcie też tego m o n arch y  z sercem  i ro ­
zum em , było w ielkie, w span ia łe , do rów nyw ujące  
za rów no  in tenc jom  przeszłości i nadzie i te j 
dzielnicy s ta re j P o lsk i, jak  m a je s ta to w i p o tom ka 
H ab sb u rg ó w , w  k tó rego  żyłach p łyn ie  cząstka 
krw i Jag iellonów . W ita liśm y  go n ie  jak  pod d an i 
p a ń s tw a  i d y n astji, k tó re  n am  Ojczyznę ro zk ra - 
ja ly , lecz jak  legitym iści francuscy , k tórzy  w  re ­
p rezen tan c ie  sw ego rodu  królew skiego, w idzą 
zbaw ienie, szczęście, radość  i przyszłość F ran cji... 
F ranciszek  Józef snać odczuł w sw em  dob rem , 
w ielkiem  sercu  uczucia i m yśli P o laków , gdyż 
od 11 w rześnia 1880 o tw arc ie  i ja w n ie  zdekla­
row ał się w obec E u ro p y , ja k o  nasz niety lko 
p ro tek to r, a le  szczerze ż y c z l i w y  n am  m o n a r­
ch a  i p rzyjaciel...

M inęło w ty m  czasie la t dw adzieścia . Gło­
wę d ob rego  m o n a rc h y  pochyliły  g rom y  n ie­
szczęść rodzinnych , w łos Jego pobielił szron 
ciężkich tro sk  i bó lów  — lecz serce, to  w ielkie 
serce  F ranciszka Józefa, pozostało  n iezm ienne, 
w iecznie m łode i gorące. O no um ie kochać i 
czuć — ono  w ie dobrze , gdzie m a szukać o d ­
danych  m u przy jació ł n a  śm ierć i życie, a gdzie 
spo tkać m oże jen o  ob łudn ików  i sam olubów . 
T o  s e r c e  c z u j e ,  ż e  w k r a j u  p o l s k i m .  
w ś r ó d  P o l a k ó w ,  k t ó r z y  k r e w  i m i e n i e  
Za  s w o i c h  k r ó l ó w  c h ę t n i e  w d a n i  r z u ­
c a l i ,  F ranciszek  Józef, dobroczyńca nasz i przy­
jaciel, znajdzie się, ja k b y  w  najserdeczniejszem , 
rodzi nnem  kole.

W ięc w ita jąc  F ranciszka Józefa n a  ziemi 
naszej, n ie  m am y  innych  słów  na u stach , jak  
tylko s ta ro d o w n e  nasze, k tó re  p am ię ta ją  czasy 
M ieczysław ów  i B olesław ów :

W ita j n am , w ita j, m iły G ospodynie!

Jubileusz S trossm ayera .
W  s o b o tę , dn ia 8 bm . C horw aci święcili 

5 0 -le tn i jub ileusz  b iskupa , najw iększego p a trjo ty  
i n a jb ard z ie j zasłużonego m ęża w n aro d z ie  ch o r­
w ack im : Józefa Jerzego S tro ssm ay era , b iskupa 
w D jakow ie (D jakow arze). N iedaw no obchodzili 
C horw aci uroczyście ośm dziesiątą rocznicę u ro ­
dzin S tro ssm ay era , w sobo tę  św ięcili 50 -le tn i ju ­
bileusz biskupi tego w ielkiego męża n aro d u  chor­
w ackiego. Gzem są dziś C horw aci, wszystko za­
w dzięczają S trossrnayerow i. O n w ysoko zaw sze 
niósł sz ta n d a r  p a trjo ty zm u  chorw ackiego, jem u  
zaw dzięczają C horw aci, że dziś są odrębnym  n a ­
rodem , że nie utonęli w fali m ad jary zm u  i że 
n a  polu naukow em , ekonom iczem  i ku ltu ra lnem  
stanęli tak , iż śm iało  m ogą s ta n ą ć  do ryw aliza­
cji z M adjaram i. Jem u w reszcie i tylko jem u  z a ­
w dzięczają C horw aci, że dziś m a ją  bądź co bądź 
p ew n ą  od rębność  i p ew n e  p ra w a , że M adjarzy

° ZWYCIĘŻENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

Usiedli wszyscy trzej, radca i d y rek to r za­
palili cygara, pa trząc  z p ew n ą  ciekaw ością na 
p a n a  N ow aka, k tó ry  m ów ił:

— T e  rew izje  kob ie t w raca jących  z fa­
bryki po  obiedzie m ężów , w ydają  m i się b a r ­
dzo n iew łaściw e, u p o k arza ją  ludzi i p ro w ad zą  
do nadużyć.

— O upokorzen iu  n iem a m ow y — zaśm iał 
się rad ca  — to  są  g ruboskórn i.

— T o  z a p a try w a n ie  p a n a  radcy , a m oje 
je s t inne ... P o n o sim y  też n iep o trzeb n y  w ydatek  
r ew iden tk i czy rew id en ta , otóż m ojem  zdaniem  
hyłoby  m®że w laściw szem  i korzystn iejszem  d la 
robo tn ików , gdybyśm y zbudow ali dom  ze s to ­
so w n ą  ilością pokojów , p rzeznaczonychJna | o b ia ­
dow an ie  robo tn ików . K obiety  w chodziłyby s tro n ą  
zew nętrzną , a ro b o tn icy  pod legaliby  nadzorow i, 
w chodząc do dom u tego na ob iad .
, . ' C ała h is to rja  p ach n ie  fiian tro p ją  — za­
śm iał się radca.

I w ydatek  znaczny  — dodał dy rek to r.
K orzysta jąc  z p racy  i sił robo tn ików , 

am y przecież i p ew n e obow iązki m oralne

HBRH
względem  nich — bronił pan  N ow ak swego 
p lanu . — K obiety  czekają długo przed b ram ą  
na deszczu i śniegu, ro bo tn icy  jed zą  gdzieś po 
k ą tach , w zanikach, a po tem  te  rew izje n ie ­
m ile... A i w ydatek  nie byłby zby t wielki, m am y  
dosyć sta rego  m a te rja łu , k tó ry  m ożnuby zu ­
żytkow ać.

H m ... hm ... cóż p a n  n a  to, d y rek to ­
rz e ?  — sp y ta ł rad ca  z nam ysłem .

— T o rzecz czysto a d m in is tra cy jn a , jeśli 
zgodzicie się panow ie , każę budow ać tę re ­
s ta u ra c ję  robo tn iczą .

— Może p a n  poleci w ygotow ać w  biurze 
naszem  kosztorys tego dom u... i zobaczym y.

— Z uw zględnieniem  istn iejącego m a te ­
rja łu  budow lanego  — dodał p a n  N ow ak.

—  D obrze p an ie  rad co  — odpow iedział 
dy rek to r, w sta jąc  z krzesła.

— Zaczekaj p a n  chw ilę — zaw ołał p a n  R e i­
ner — m arny jeszcze je d n ą  sp raw ę.

— S łucham .
— P a n  N ow ak, po  śm ierci ojca, chce za­

jąć  się sam  a d m in is tra c ją  sw ej połow y — za­
czął radca  zw olna — n a tu ra ln ie  spółki nie roz­
w iązujem y, ale bądź  co bądź  należy zbadać 
w szystkie szczegóły i działy.

— Ja  trzym am  się m ej um ow y z p anem  
rad c ą  — odpow iedział d y rek to r dość szorstko.

— T echniczny  za rząd  zostaje  też  w rękach  
p a n a  — rzekł pan  N ow ak — ale są inne  działy 
np . handlow y, w ew nętrzny ...

— W edług  k o n trak tu  — m ów ił radca  —

liczą się z k ró lestw em  C horw acji i S law onji. 
Mężowi tem u, k tó ry  p ra c u ją c  gorliw ie dla sw ego 
n aro d u , p raco w a ł dla całej S łow iańszczyzny i 
od n as  należy s ię : s ław a i cześć.

Józef Jerzy  S tro ssm ay e r u rodził się w r. 
1815 w S law on ji w m ieście O sieku. R odzice 
jego byli ludźm i ubogim i, ale pow szechnie sza­
now anym i. P ochodził z rodziny  niem ieckiej, k tóra 
ato li osiadłszy w S law onji, s ta ła  się słow iańską. 
O jcem  b iskupa był Ja n  S tro ssm ay er, k tó ry  w r. 
1810 ożenił się z A n n ą  E rde ljeców ną . Z m a ł­
żeństw a tego urodziło  się pięcioro  dzieci, sam i 
synow ie, m iędzy k tó rym i był także Józef. R o ­
dzice doczekali te j chw ili, iż ujrzeli sw ego syna 
n a  stolicy b iskupiej w D iakow ie. W ychow aniem  
Józefa zajm ow ała się jego m a tk a , szczera p a - 
tr jo tk a  cho rw acka . Do g im nazjum  uczęszczał 
w O sieku. Po ukończeniu  s tu d jó w  g im nazjalnych  
(w ów czas sześć klas) ojciec odw iózł Józefa do 
D iakow a, p rzedstaw ił go b iskupow i Sucziczowi 
i p rosił, aby  go p rzy ją ł do sem in a rju m . B iskup 
go przyjął.

W  r. 1833 S tro s sm a je r  po  ukończeniu  s tu ­
djów  filozoficznych w ysłany  został do sem i­
n a rju m  duchow nego w Peszcie. W  roku 1834 
o trzym ał s top ień  d o k to ra  filozofji. Na fakultecie 
filozoficznym odznaczał się ta k ą  bystrośc ią  um y ­
słu , że podczas egzam inu  z dogm atyki, p rzew o­
dniczący kom isji egzam inacy jnej zaw o łał: S tro ss­
m a je r  będzie a lbo  najw iększym  kacerzem  XIX 
stu lecia, a lbo  najsiln ie jszą  p o d p o rą  katolicyzm u. 
D ruga część p rzepow iedn i spełn iła się.

P odczas sw ych s tu d jó w  teologicznych S tro ss­
m a je r  zaw arł se rdeczną p rzy jaźń  z p o e tą  K o- 
tla rem .

W  r. 1837 skończył s tu d ja  teologiczne, a 
w r. 1838 w yśw ięcony został na k ap łan a  przez 
b iskupa K ukow icza. Do r. 1840 był w ik arju - 
szem  w  P io tro w arażd y n ie , poczem  przy ję ty  zo­
sta ł przez cesarza F e rd y n a n d a  I do A ugustineum  
w  W iedn iu . W  r. 1842 o trzym ał d o k to ra t św. 
teologji.

Gdy w rócił do D iakow a, b iskup  Kukowicz 
m ian o w ał go w icesekretarzem  sem in a rju m  d u ­
chow nego. W  r. 1848 biskup K ukow icz zrezy­
gnow ał z b iskupstw a, a następcy  jego m ia n o ­
w any  został ks. S tro ssm ay er. R adość  ogarnę ła 
ca łą  C horw ację. D nia 8 w rześnia został w  W ie­
dn iu  w yśw ięcony na b iskupa , a  w  kilka dni 
później o b ją ł rządy  sw ej djecezji, w 34  r. ży­
cia, w rócił: „v ra d o s tn u  dom ovinu , m lad  godi- 
nam i, n a  s ta r  znan jem  a in u d ro s’e n “ (w rócił w 
w ita jącą  go z radością ojczyznę, m łody  la tan ii, 
ale s ta ry  już  w iedzą i m ądrością). P rzez 8 dni 
trw a ły  uroczystości po w ita ln e  m łodego biskupa, 
a ci co go słyszeli i w idzieli m ogli pow tórzyć 
słow a poety  S te fan a  Ilja s iew ic za : „da je  u D ia- 
kova sje ta  velika siła*.

O bjąw szy  rządy , całe sw e życie i cały sw ój 
m ajątek  pośw ięcił dla do b ra  n a ro d u . Założył 
szkołę dla dziew cząt i chłopców  i se m in a iju m  
dla chłopców , 5 0 .0 0 0  zł. o fiarow ał na założen.e 
ak ad em ji um ie ję tności w  Zagrzebiu. Gdy akade- 
m ja  po w sta ła , o fiarow ał je j 20 .000  zł., o raz 
sw oją galerję  obrazów , w artości 3 00 .000  zł. \ a  
zb u d o w an ie  gm achu  dla akadem ji um ieję tności 
daro w ał 6 0 .000  zł. N a u tw orzen ie  un iw ersy te tu  
w  Zagrzebiu  o fiarow ał w  1866 r. 50 .000  z ł . — 
Od tego czasu ofiary jego rosły, a w r. 1873 
u n iw ersy te t został o tw arty . W ielkie sum y ofia­
ro w ał n a  w ydaw nic tw a literack ie i naukow e.

W y b u d o w ał także ze sw ych funduszów7 
wielką k a ted rę  w D iakow ie. D aw ni b iskup i ze­
brali n a  ten  cel 3 0 0 .0 0 0  zł., resztę  do pó łlo ra  
m iljona zł. pokrył z w łasnych dochodów . B u­
dow a trw a ła  od r. 1866 — 1882. K ażde poży te­
czne dla ojczyzny dzieło zna jdow ało  w nim  za­
wsze szczerego poplecznika i dok ładał wszelkich 
s ta ra ń , aby  tylko oddać przysługę ojczyźnie. 
S ław a i cześć m u !

Korespondencje.
P o z n a ń  8 w rześnia. 

(R ozporządzen ie  S tu d ia  w  p ra k tyc e  i konsekw en­
cje. — W iece w sp ra w ie  obrony ję zy k a  p o lsk ie ­

go. — Z  obozu hakatystów ).

F e rje  szkolne skończyły się i rozporządzenie 
m in is tra  ośw ia ty  S tu d ta . zab ran ia jące  w ykładu 
religji w  szkołach poznańsk ich , znalazło w p ra ­
ktyce zasto sow an ie . D otychczasow e polskie o d ­
działy b ęd ą  istn ia ły  już  tylko do św. M ichała, 
poczein zm ięszane zo s tan ą  z niem ieckim i. N a u ­
czyciele m a ją  tym czasem  uczniom  i uczenicom  
polskim  w bić w  głow ę najw ażniejsze zasady  re ­
ligji — w  języku niem ieckim ...

W szelkie usiłow ania , ażeby cios grożący nam  
odw rócić, spełzły na niczem . P ra sa  n iem iecka, 
libe ralna  i n ie libe ra lna , przyjęła rozporządzenie 
S tu d ta  z n iek łam anym  zapałem  i w yraził i n a ­
wet żal, że kroku tego n ie  uczyniono ju ż  d a ­
w niej. W szyscy, z w yjątk iem  kilku pism  klerykal- 
nych, (k tórym  je d n ak  nie o P olaków  chodzi, 
lecz o katolicyzm ), n aw o łu ją  do jaknajeneg iczn ie j- 
szego przeciw  nam  w ystąp ien ia  i n ie o m ija ją  
sposobności do p rzed staw ien ia  nas w  św ietle 
ja k  najgorszem .

R ozporządzen ie S tu d ia  w yw ołało w ludności 
polskiej oprócz rozgoryczenia także poczucie p o ­
trzeby  usilnej akcji ceiem  sam oobrony , a  nad to , 
poczucie so lidarności w im ię najw yższych haseł 
n arodow ych . C harak te ry stycznym  pod  tym  wzglę­
dem  ob jaw em  je s t rezolucja odbytego w  B er­
lin ie wielkiego w iecu soc ja listów  polskich, k tó ra  
o p ie w a ; „Z ebran i p ro te s tu ją  ja k  najenergiczniej 
p rzeciw  rozporządzen iu  prusk iego  m in is te rs tw a 
ośw iaty ... R ozporządzen ie  to  sprzeciw ia się z a ­
sadom  ró w n o u p raw n ie n ia  i je s t now ym  za m a ­
chem  n a  język ojczysty P o laków ... Zgrom adzeni 
w y raża ją  silne p rzekonan ie , że nauka w  języku 
ojczystym  je s t kw estją  k u ltu rn ą  i p o n aw ia ją  
sw oje ż ą d a n ie : dla polskich dzieci nau k a  pol­
ska, w szkołach po lsk ich !* ...

W  sp raw ie  o b ro n y  języka polskiego m a być 
też zw ołany  w P o zn an iu  w iec jeneralny , a n a ­
stęp n ie  odbyć się m a ją  jeszcze w iece parafia lne . 
N a w iecach tych  m a ją  być om aw iane sposoby  
sam opom ocy  przez naukę religji i języka po l­
skiego w  dom u. Z aw iązuje się też kom itet, k tóry  
się zajm ie w ydaw nic tw em  abecad ln ików , ele­
m entarzy , katech izm ów , '■podręczników i p o p u ­
larnych  pow iastek  polskich dla dzieci. G łów nie 
będzie się s ta ra ł ów  kom ite t o w ydaw nictw o 
tan ich  książek, o ile m ożności z ob razkam i, po 
cenie nie wyższej nad  pięć fenigów . Jest n a ­
dzieja, że s ta ra n io m  ogółu, a p rzedew szystk ien i 
usiłow an iom  rodziców  polskiej dzia tw y  szkolnej, 
ud a  się choć w części zniweczyć cios, w ym ie­
rzony nam  d łon ią  prusk iego  h ak a ty sty .

W  obozie h ak a ty s tó w  p a n u ją  zresztą  od 
pew nego czasu  n ieporozum ien ia. D w aj n a jw y ­
b itn ie js i n ienerzy  tego stow arzyszen ia pow aśnili 
się ze so b ą  na dobre, a n iedaw no  znów  d z ien ­
niki h aka tystyczne  podniosły  o lbrzym i la m en t z 
pow odu  rzekom o „antin ieniieckiej*  działalności 
je n e ra in e j kom isji ren tow ej. M ianow icie w edług 
sp raw o zd an ia  tej kom isji za rok 1899 osiedlono 
do tychczas za je j pośrednictw em  80 0 0  o sa d n i­
ków  ren to w y ch , a między ty m i: 54 0 0  N iem ców  
a 2600  P o laków . O tóż hakatyśc i u p a try w a li w 
tem  p ara liżo w an ie  działalności kom isji koloni- 
zacyjnej. w yw odząc, że skoro  ta o s ta tn ia  ko­
m isja zdołała do tychczas osiedlić w  dzielnicach 
polskich tylko 41 8 2  rodzin niem ieckich , to  d ruga 
kom isja  rządow a, ren tow a , n ie  m ia ła  p raw a  
dopuścić, ażeby  rów nocześn ie w dzielnicach 
tycłi osiedliło się 2b00  P o laków ! P ism a liaka- 
ty stó w  w ystępu ją  też ze s tanow czem  żądan iem , 
ażeby kom isja ren to w a  osiedlała od tąd  w y­
łączn ie sam ych  N iem ców . O ile żąd an ie  to 
uw zględnionem  zostan ie  — pokaże przyszłość.

b iu ra  techn iczne zależą od p a n a  i zarząd  ma 
stran ii i to  w yłączam y z ad m in istrac ji.

— Ale we w szystkich innych  sp raw ac h  
m am  głos doradczy.

— T ak  p an ie  dyrek torze , pam ię tam  ten 
p u n k t i to  się n ie  zm ieni.

O cóż idzie ? — sp y ta ł p a n  S ch eu e r z 
p ew n ą  niecierpliw ością.

N am  zależy bardzo  n a  p o zo stan iu  p a n a  
w  sta low n i i d la tego  prosiłbym  p a n a , abyś sam  
podał p ro jek t, w y jaśn ia jący  zakres ad m in is trac ji 
w poszczególnych działach, to  n am  u ła tw i p o ­
rozum ien ie  i un ikn iem y  kolizji.

— Zgadzam  się, napiszę p u n k ta c je , a p o ­
tem  p rzedysku tu jem y... ale w każdym  razie 
zechcecie panow ie p ew n e m oje zastrzeżen ia 
przy jąć.

— P orozum iem y  się przecież ła tw o ...
— P o trz e b u ję  też czasu do  n ap isan ia .
— K iedyż dy rek to rze?  S am  m ów iłem  dziś 

p an u  K arolow i, że sp raw a  p rzeciągn ie  się jakiś 
m iesiąc.

— I ja  tak  myślę.
— Cóż p an ie  K aro lu ?  — sp y ta ł radca .
— Zaczekam .
W szczęli rozm ow ę o b ieżących in te resach  

fabrycznych , a po  odejściu  dyrek to ra  rzekł 
r a d c a :

—  Jakoś n ie  lubicie się z d y rek to rem ... i co 
p a n  m asz przeciw  n ie m u ?

— P rzeciw ko n iem u, jak o  kierow nikow i 
techn icznem u , nic nie m am , zd a je  m i się, że 
je s t odpow iedn i i zdolny, ale nie lub ię go jako

IV-ty międzynarodowy kongres
k a r n y .

W  B rukseli zakończyły się posiedzenia m ię­
dzynarodow ego  kongresu  karnego , na k tó ry  ze­
b rali się n a jw y b itn ie js i znaw cy p raw a karnego .

W  przerw ach  m iędzy posiedzeniam i człon­
kow ie kongresu  zwidzali w ięzienia belgijskie, 
dom y popraw cze i in n e  in sty tu c je  karne .

Na posiedzeniach  p ierw szej sekcji zjazdu, 
k tó ra  o b rad o w ała  n ad  kw estjan ii, dotyczącem i 
p raw o d aw stw a  karnego , toczyła się ożyw iona1 
bardzo  dyskusja  co do sto sow anej w niek tórych  
p ań s tw ac h  zasady  w y n a g r a d z a n i a  p r z e z  
p r z e s t ę p c ę  s t r a t ,  na jak ie  p rzestępstw o  je ­
go naraz iło  poszkodow anego .

Z nakom ity  p raw n ik  włoski G arrofalo  za p ro ­
ponow ał, ab y  na p rzestępcę n ak ład a n o  Karę p ie­
niężną, za sp a k a ją cą  poszkodow anego. W niosek 
jego w yw ołał dyskusję i upad ł. P a ru  innych  
m ów ców  w ystąp iło  z p ro jek tem , ab y  dla po ­
szkodow anego szły p ieniądze, zap raco w an e  przez 
w ięźniów  podczas p o b y tu  ich w  w ięzieniu — 
w niosek ten  rów nież nie został p rzy ję ty , a to  
na  tej zasadzie, że tego rodza ju  zuży tkow anie 
zap raco w an e j sum y, odję łoby  w ięźniom  chęć do 
pracy .

G en e ra ł-in sp ek to r więzień belgijskich, P rin s , 
n as taw a ł, ab y  sto sow ano  uw oln ien ie w arunkow e 
i radził, ab y  b ran o  od przestępców  gw aranc ję , iż 
sam i w ynagrodzą poszkodow anym  wszelkie s tr a ­
ty. D ow odzenia jego zb ijał in sp ek to r więzień 
francusk ich , P u ih a ra u d , p rzy taczając  przykłady, 
dow odzące, że tego rodza ju  g w aran c je  nie zda­
dzą się na nic. Z naczna w iększość obecnych 
przychyliła się do zdan ia  p . P u ib a ra u d .

C iekaw y bardzo  był re fe ra t delega ta  am e­
rykańsk iego  o s t o s o w a n i u  n i e o k r e ś l o ­
n e g o  t e r m i n u  z a m k n i ę c i a .  O dsiada jące- 
m u karę pozostaw ia się m ożność przyspieszyć 
sw e uw o ln ien ie  przez dobre  p ro w ad zen ie  się i 
p racow itość . M ówca zaznaczył d o d a tn i w pływ  
podobnego  system u i zjazd p o stan o w ił zebrać 
w w ięzien iach  am erykańsk ich  w szystkie d a n e  co 
do tego p rzedm io tu  i rozpatrzyć go szczegółow o 
na przyszłym  kongresie , jak i odbędzie się w  B u­
dapeszcie w roku 1905. N a pow zięcie tak iej 
uchw ały  w płynęła okoliczność, że na jak iś  czas 
p rzed  o tw arc iem  posiedzeń o sta tn iego  kongresu , 
wyszło z d iu k u  ciekaw e bardzo  dzieło d ra  H in - 
trag e ra , pośw ięcone w ięzieniom  am erykańsk im . 
Dr. H in tra g e r  był delegow any przez rząd  w ir- 
tem bersk i do A m eryki sp ecja ln ie  w tym  celu, 
ab y  na m iejscu zbadał u rządzen ia  k a rn e  i po ­
g lądy jego co do s to sow an ia  n ieokreślonego  
te rm in u  zam knięcia nie są by n ajm n ie j tak  o p ty ­
m istyczne, jak  poglądy delegata  am erykańsk iego . 
Dr. H in tra g e r  np . stw ierdza n as tęp u jący  f akt :  
W ięźniow i za każdy dzień spędzony w  w ię- 
w ien iu , w ciągu którego prow adził się bez za­
rzu tu , w ydają  o sobną  m a rk ę ; taką sam ą m a r tę  
o trzy m u je  on  za każdą w ykończoną p racę . Z da­
rza się n ieraz, że zarząd  w ięzienny d a je  nie­
k tó rym  w ięźniom , k tórzy zasłużyli sob ie  na 
szczególne jego względy, znaczną ilość m arek  
tego rodza ju , k tórych p ew na liczba przyczynia 
się do sk rócen ia  do m in im um  te rm in u  zam kn ię­
cia. Ma się rozum ieć, że postęp o w an ie  tego ro ­
dzaju  dem ora lizu je  w ięźniów.

O b m y ś l e n i e  ś r o d k ó w  d l a  w a l k i  
z a l k o h o l i z m e m  w śród  w ięźniów , s ta n o w i­
ło je d n o  z najw ażniejszych  zadań  kongresu . 
D ługoletn ia obse rw ac ja  stw ierdzała  istn ien ie  ści­
słego zw iązku m iędzy alkoholizm em  a sk łonno­
ści,-! do  przestępstw . W e F rancji np. liczba zb ro ­
dni w zrasta  w jednorazow ym  stosunku  z uży­
ciem  alkoholu.

P ro feso r p raw a  karnego w Liege, T h iry , 
p rzek o n ał się, że w  r. 1895 alkoholizm ow i podle­
gało  4 5 % w ięźniów : w r. zaś 1896 już 5 0 % . 
P ro f. M asoin stw ierdził, że w w ięzieniu w L ou- 
v a in , w śród  skazanych do ciężkich robó t, było 
44 p rc. alkoholików , w śród skazanych  na śm ierć 
60 prc. T ym  sposobem  i stop ień  p rzestępstw a 
okazuje się być rezu ltatem  większego lub m n ie j­
szego spożyw ania alkoholu . W edług  danych , ze­

branych  przez naczelnika w ięzień belgijsKich, 
70 prc. w ięźniów  popełn iło  przestępstw o po pi­
jan em u . P rzedstaw icie l S zw ajcarji, p a s to r  Kó- 
rich, odezw ał się z te in , że w edług zeznań s a ­
m ych w ięźniów , 40  prc. m ężczyzn i 23 prc. 
kobiet oddaw ało  się p ijań stw u  przed  popełn ie­
niem  zbrodni.

C iekaw y n a d e r  fakt zaznaczył b. gen era ln y  
p ro k u ra to r  z Zurichu, O tto  L ang . Z liczby 141 
w ięźniów , tylko 16 -tu  spełniło  sw e p rzestępstw o  
w tak im  dniu i w tak iej godzinie, gdy ogól lu ­
dności nie m oże oddaw ać się p ija ń s tw u , t. j. 
gdy szynki są p o z a m y k a n e ; reszta  zaś 125 albo 
w  sobo tę  w ieczorem , a lbo  w  niedzielę, albo  w 
poniedziałek.

P rzedstaw icie l Anglji, B roux, naczelnik  
szkoły dla m ora ln ie  zan iedbanych  chłopców  d o ­
wodzi,|że 20®n tych nieszczęśliw ych zaw dzięcza sw e 
w ady n ieu m ia rk o w an em u  życiu sw ych rodziców . 
Gdy w roku 1891 w parlam enc ie  niem ieckim  
toczyły się n a ra d y  n ad  p ro jek tem  co do walki 
z alkoholizm em , inow cy dow iedli, że w śród  za­
bójców  je s t 43°/a p ijaków , w ród  usiłu jących 
popełn ić  zabó jstw o  63°/0, w śród  podpalaczy  
43°/(l i w śród  złodziei 51 "ja.

Dr. B ar. lekarz jednego  z zakładów  k a r­
nych, zakom unikow ał, że b ad a jąc  h is to rję  3 2 .838  
przestępców , o trzym ał n as tęp u jące , w iele m ó­
w iące d a n e : w s ta n ie  n ie trzeźw ym  popełn iono  
6 3 %  zabó jstw , 76%  oporu  w ładzom  i 77%  
p rzestęp s tw  przeciw  m oralności publicznej.

N iestety , środki w alki z alkoholizm em  w śród  
przestępców  są  nadzw yczaj ©graniczone. Na 
kongresie  parysk im  w  ro k u  1895 jednom yśln ie  
p rzy ję ło  w niosek d ra  M agna na, k tó ry  żądał, 
a b y  bezw arunkow o  zab ro n io n o  sp rzedaw an ia  po 
w ięzieniach tru n k ó w , obecnie je d n ak  p o k a­
zało się, że środek  te n  nie wszędzie został za­
stosow any .

T rzec ia  sekcja o sta tn iego  kongresu  p o s ta ­
now iła : 1) zabron ić  ja k n a jsu ro w ie j używ ania  
trunków  po w ięzieniach, 2) zająć się podn iesie­
niem  poziom u um ysłow ego w ięźniów  za p o ­
m ocą stosow nych  w ykładów , odczytów , n a p i­
sów n a  śc ianach  i 3) usiłow ać w zbudzić w śród  
w ięźniów  w spó lub iegan ie  się o to , k to  z nich 
najp rędze j i n a jch ę tn ie j odzw yczaił się od t r u n ­
ków, czyniąc zależnein od tego o sta tn ieg o  w a­
ru n k u  prędsze ich w ypuszczenia na w olność.

Z manewrów cesarsk ich .
W  krakow sk ie j dyrekcji kolei p ań stw o w y ch  

osta teczne dyspozycje ju ż  w ydane, ro le  i zada 
nia fu n k cjo n a rju szó w  m ających  pełn ić służbę na 
polu  m an ew ró w  ju ż  w  na jd robn ie jszych  szczegó­
łach  rozdzielone i w te j chw ili cały sz tab  n a j­
zdolniejszych urzędników  opuszcza sw e do tych ­
czasow e stanow isku , bądź też w dyrekcji, bądź 
też po  s tac jach , by  za jąć  w yznaczone im  po ­
ste ru n k i na te ren ie  m anew row ym . D yrekcja 
sk o n cen tro w ała  tu  najlepsze sw e siły i na p iacu, 
na k tó rym  rozegra się o s ta tn i a k t m anew rów , 
skup iła  elite sw ych funkcjonarjuszów  wszelkich 
kategory j, w ypróbow anych  i dośw iadczonych 
n ie jednok ro tn ie , jed n em  słow em  tych, k tórym  
dyrekcja krakow ska zaw dzięcza ren o m ę „dyrekcji 
w zorow ej*.

Na czele tego sztabu  stoi n a tu ra ln ie  znany  
z niezw ykłej energ ji i w szechstronnego  o p an o ­
w an ia  całego ogrom u kolejn ictw a ruchu  radca 
rządu  p. Józef H oroszkiewicz, k tó ry  sam  osobiście 
całą akc ją  kieruje i w którego  w ytraw nych  rę­
kach zbiegają się w szystkie nitki i niteczki tych 
w szystkich n ad e r skom plikow anych  operacy j, 
jak ie  zarządow i kolejow em u przy obecnych  m a­
new rach  p rzy p ad a ją  w  udziale. G łów na jego 
kw ate ra , a to już  od 11 bm . będzie się z n a j­
dow ać w Jaśle, gdzie też u tw orzono  osobne 
biuro  p rezyd ja lne  w raz z ekspedytem , porucza- 
jąc  p row adzen ie  takow ych sekretarzow i prezy- 
d ja lnem u  p.  W acław ow i P rzybylsk iem u. S łużbą 
ru ch u  kieruje nad in sp ek to r p. H u b a  przy p o ­
m ocy in spek to ra  P iaseckiego, n ad rew id en tó w  
P aulego i K arlińskiego i inżyn ierów  W ink lera  i 
S a lle ra . a całą m an ip u lac ją  tra n sp o rtó w  nadre-

człow ieka, je s t a rb itra ln y  w sw ych sądach , 
a bezw zględny i opryskliw y dla ludzi.

— Ale fab ryka  rozw ija się, daje  d ob re  do ­
chody.

— Szczęśliwy zbieg okoliczności i w a ru n ­
ków  fabrykacji. Z apo trzebow ania  są liczne, do ­
b rze p łacą , a m a te rja ł i robo tn ik  tan i.

— Może to i rac ja , je d n ak  on m a jeszcze 
k o n tra k t trzyletn i, trzeba z tem  się liczyć i 
uw zględniać go do czasu.

— Ileż dosta je  w razie ze rw a n ia ?
— Dziesięć tysięcy m arek .
— O to  dużo — w estchnął — m uszę być 

cierp liw y przez trzy jeszcze la ta .
— T ak , tak , a zresztą nic na nim  n i t  tr a ­

cim y, bo on dob ry  specja lista ... N ależałoby je ­
szcze uprzedzić W alkow iaka o przyszłych 
zm ianach ...

— P ó jd ę  do niego — w stał i o tw orzył 
drzw i boczne, za jrzał do pokoju  — ju ż  wyszedł 
na ob iad .

— Z ostaw  m u p an  bilet, n iech przyjdzie 
do nas, po in fo rm ujesz go sam , bo chciałbym  
popo łudn iu  odpocząć po złej nocy.

P a n  W alkow iak  otrzym aw szy  bilet od  w o­
źnego, w ybra ł się około p ią te j przed w ieczorem  
do pałacyku radcy.

P rzyw itaw szy  się z oczekującym  go p an em  
N ow akiem , w ysłuchał p ro jek tu  rozdziału  adm i- 
s trac ji i rzekł:

— Cieszę się szczerze, że p a n  w eźm ie czyn­
ny udział w zarządzie m a ją tk u , bo... nie zaw sze

tam  je s t w szystko w porządku , ale z p anem  
Schellerem  będzie tro ch ę  kłopotu ... to je d n ak  
rzecz m now y... W yjeżdżał pan  na czas dłuższy, 
jakże pow iodła się podróż?

— Byłem  przy śm ierci ojca.
— U m arł!?  U m a rł!?  B iedny J a n ,  n aw e t 

nie na swej ziem i... szczerze w spółczuję z p a ­
n em , m usia ł pan  dużo przecierpieć, bo  p a n  ko­
chał o jca...

U ścisnął m u rękę serdecznie i po chwili 
s p y ta ł:

— 1 gdzie u m a rł?
— W  Częstochowie.
— T o jeszcze szczęśliwie, zaw sze lepiej w 

m iejscu św iętem  i sw ojem , aniżeli gdzieś w 
N iem czech... I długo ta m  p rze b y w a ł?

— P ięć lat.
— Aż pięć la t! ... to  p ew n o  m ów ił ju ż  pc* 

polsku ?
— R ozm aw iał ze m n ą  tylko w tym  języku.
— Nie py ta ł się p an , co go skłoniło do za­

n iech an ia  języka n iem ieckiego?
— N ie py ta łem , a ojciec mi n ie  pow iedzia ł.
— A  tak , tam ... tam  p rzy n a jm n ie j wolno 

m ów ić po naszem u, nie jak  u n as , gdzie z a k a ­
zu ją w szkole, urzędzie, po  fab ry k ach , a n aw e t... 
w dom u — w estchnął głęboko.

P an  N ow ak spo jrza ł n a  niego uw ażniej i 
rz e k ł:

— W ygląda p a n  źle, czy p a n  c h o ry ?

[Ciąg dalsey nastąpi)
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w idenci L ux, M ayerberg , L e itn e r  i S tach . N ad ­
zó r i k u n tro la  p rzestrzen i spoczyw a w  rękach  
szefa konfrruacji kolei n ad isp ek to ra  p. S p irid jo - 
n a  M akarew icza, in sp e k to ró w  F irg a n k a  i A d am ­
skiego, tudzież n ad in ży n ie ra  W arzeszkiew icza, 
podczas gdy  oddział m aszynow y  re p rez en to w a­
nym  będzie przez in sp e k to ra  B ru ck n e ra  i n a d ­
in ży n ie ra  C holew kiew icza. T e leg ra f i te lefon  
n ierozłączn i tow arzysze kolei, p o zo s ta ją  p o d  kie­
ro w n ic tw em  n ad in ży n ie ra  W e in e r ta ; n a to m ia s t 
naczelnik  b iu ra  w ojskow ego kolejow ego p. F ra n ­
ciszek L ec h n e r odd an y m  został do dyspozycji 
naczelnej kom endzie  m a n ew ró w  i te jże do 
służby  przydzielonym . W reszcie jak o  rep rez en ­
ta n c i oddziału  d la  sp ra w  p ra w n o -a d m in is tra c y j­
nych  pow o łan i zostali n a  pole m a n ew ró w  n a ­
czelnik tegoż oddziału  d r . Ignacy  W ró b e l i ko­
m isarz  dr. H en ry k  B arn .

N iezw ykłe te p rzy g o to w an ia  i za rządzen ia 
zrozum ie się, jeżeli się rozw aży, jak  ciężkim i 
m nog im  zadan iom  za rząd  kolejow y podołać 
m usi. W  o sta tn ic h  trzech  dn iach , t. j. 16, 17 
i 18 tego m iesiąca m a ją  bow iem  n iem n ie j jak  
180 .000  żołnierzy, k ilkadziesią t tysięcy koni, 
a rm a t, w ozów  i niezliczone bagaże n a  w szystkie 
s tro n y  z całego obszaru  m a n ew ró w  być od ­
tra n sp o r to w a n e !  — N a p o d o b n ą  p ró b ę  żadnej 
z dyrekcyj ko lejow ych d o tą d  n ie  w ystaw iono , 
tak  o lbrzym ich m as w  ta k  k ró tk im  czasie żadna 
z n ich  d o  przew ozu n ie  o trzy m ała . Jeśli w ięc 
d yrekcja  k rakow ska, o czem  n ie w ątp im y , za­
dan iu  sw em u po d o ła  i w ym ogom  w ojskow ości 
sp ro s ta  i n ad ąży , będzie m ogła z ch lu b ą  p o ­
w iedzieć, iż m ian o  „w zorow ej dyrekcji*  słuszn ie 
je j się należy.

W sprawie biskupstwa stanisła­
wowskiego.

W czorajsze  „Dilo* o m aw ia jąc  sp raw ę  n o ­
m inacji w ładyków  rusk ich , ta k  pisze o k an d y ­
d a tu ra c h  n a  b iskupstw o  stan isław ow sk ie:

„D otychczas p o dnoszono  k an d y d a tu ry : k an o ­
n ik a  S try jsk iego , ih u m e n a  ks. F ilasa  i p ro f. d ra  
K om arnick iego . Za o s ta tn im  m a stać  nam ies tn ik , 
k tó ry  poznał p ro fesora , jak o  człow ieka za n ad to  
u ległego P o lakom . („Diło* ro b i za rzu t ks. K o- 
m arn ick iem u , że jako  b. re k to r  u n iw ersy te tu  
lw ow skiego, an i słów kiem  przez cały rok po 
ru sku  się nie odezw ał). Ale m n iem am y , że ks. 
K om arn ick i n iechę tn ie  porzuciłby  L w ów  i sw e 
do tychczasow e stanow isko , będąc  ze L w ow em  
zw iązany  s to su n k am i. Z osta łyby  więc dw ie k a n ­
d y d a tu ry : ks. kan . S try jsk iego  i ks. F ilasa. S ą ­
dzim y, że i R zym  i rząd  n ie m oże nic m ieć an i 
p rzeciw  p ierw szem u, an i przeciw  d rug iem u  k a n ­
dydatow i, a i R u sin i pow ażn ie się i n a  je d n ą  
i n a  d ru g ą  z a p a tru ją . Jak  lam  się sp ra w a  ta  
uksz ta łtu je , tru d n o  przew idzieć, choć m ia ro d a j­
nym  kołom  w iadom o , że zasadniczo  R u s in i o- 
św iadczają  się za k an d y d a te m  z pom iędzy  „b ia­
łego* duchow ieństw a , iżby nie było n a  przyszłość 
p recedensu , że tylko m nisi m ogą zasiadać na 
rusk ich  tro n a c h  w ładyczych i aby  się nie krzy­
w dziło o d pow iedn ich  k an d y d a tó w  z pom iędzy  
d u ch o w ień stw a św ieckiego. Jednakże, gdyby k tó ­
rykolw iek z tych dużo pow ażnych  m ężów  zasiad ł 
na s tan isław ow sk im  tro n ie  b isk u p im , m am y 
nadzieję, że będzie sp raw y  n aro d o w e i ce r­
kiew  trak to w a ł serjo , a w po trzeb ie  po trafi 
ob ron ić  cześć n a ro d o w ą  i p ra w a  n aro d u  i cer­
kw i*.

Jak  w idzim y, to „Diło* w osta tn ich  trzech 
tygodniach  bard zo  spuściło  z to n u , co śię tyczy 
ks. F ilasa, n a  k tó rym  — jak  to n ied aw n o  tem u  
p isaliśm y  — suchej nitki nie zostaw iło . T o  się 
nazyw a św iad o m a i k o n sek w en tn a  po lityka u 
naro d o w có w  rusk ich .

Niesmaczny koncept.
J a r e m c z e  8 w rześnia.

W  dniu  8 bm . urządziło  T o  w. ko le jarzy  
w spó lną  wycieczkę do Ja rem cza  z bardzo  u roz­
m aiconym  i Zapraw dę niezw ykłym  p ro g ram em . 
W śró d  różnych osobliw ości w yliczonych na 
o lbrzym im  afiszu, w p ad ł m i w  oko n as tęp u jący  
isto tn ie  sensacy jny  p u n k t p ro g ra m u  w ycieczki:

„ Z w i e d z a n i e  s ł a w n e j  k a r c z m y ,  
w  k t ó r e j  p o t o m e k  D o b o s z a  I w a n  K a ­
p i t a ń c z u k  w y m o r d o w a ł  r o d z i n ę  ż y ­
d o w s k ą . *

1 cóż p ań s tw o  n a  to ?  Jak  się w am  ten  
koncep t p o d o b a ?  Kilka tysięcy p ą tn ik ó w  przy­
byw a ze stolicy k ra ju , ja k  do Mekki p ielgrzym i, 
zobaczyć m iejsce zb rodn i, gdzie rozbó jn ik  p ro ­
s tą  żądzą łup ieży  w iedziony, lub  też szaleniec, 
za k tórego  go uznali, zam ordow ał p rzed  tak  n ie­
daw nym  jeszcze czasem  szynkarza  i jego  rodzi­
nę. A trzeba  w iedzieć, że K ap itańczuk  jest ob e­
cnie w Ja m n ie  i m ieszka p rzy  m atce , k tó ra  
czuw a n a d  dzieckiem  sw em  zb łąkanem , że po 
p raw ił się, skruszył, że p rzesta ł pić zupełn ie i — 
ja k  z u st p rzedsięb iorcy  kam ienio łom ów  w  Ja -  
rem czu słyszałem  — należy do najpo tężn ie jszych , 
na jp racow itszych , a  zarazem  i najspoko jn ie jszych  
ro b o tn ik ó w .

Aż o to  pew nego  dn ia , gdy on  przed c h a tą  
siedzi u s tó p  m atk i, tej m atk i, co szlochając, 
b iegła za w ozem , gdy go żan d arm i do S tan is ła ­
w ow a wieźli i krzyczała, łam iąc  ręce:

-  B i j  sta Boha syna celu , szczoś ty zro- 
b y ł!  ty  zhynesz, m arne zhynesz

dziś oto, gdy ta  m atka  w ym odliła m u ła ­
skę u S tw órcy , gdy  się kaja ł i skruszył, gdy p o ­
ku tą  okupił się z grzechu , do k tó rego  sam  sza­
ta n  chyba p o p ch n ą ł go w  chwili szału, sp o strze­
ga z m em ałem  zdum ieniem  tłum  ludzi, tysiące 
tu ry stó w , k tórzy um yśln ie  przybyli, by  zobaczyć 
to  s ł a w n e  m iejsce, gdzie wielki po tom ek  
„dzielnego* D obosza m o r d o w a ł .  N ow y H e- 
ro s tra t p a trz y  n a  ty lu  ciekaw ych, k tórzy  aż z tak 
daleka zw ab ien i rozgłosem  jego im ien ia , p rzy ­
byli i o to  nagle p odnosi d u m n ie  głowę, uczuw a 
dreszcz i rozkosz sław y. Nie spalił w praw dzie  
św ią tyn i w Efezie, ale zaw sze zabił 3 ludzi... to 
n a  początek  dosyć... S łucha jak  z u s t do  u s t 
przechodzi jego  nazw isko, w y m aw ian e  głosem  
pełnym  pod ziw u :

— K ap itańczuk ... K ap itańczuk ...
— T ak  to  on ...
— Zabił tr z e c h !...
— Tylko trzech ... — m ów i a m a to r  „m o rd - 

geszichty* z lekcew ażeniem .
— T ak  ty lko trzech ... — o b ja śn ia  go h u - 

cu l-c icerone —  ale... on  i w ięcej po trafi, jak  
zechce.

T ow arzysze K ap itańczuka , huculi, słyszą to 
w szystko i zaczynają  także z w iększem  n a  zu­
cha  p a trzeć  podziw em .

— T ęgi chłop, dzielny, ch w a t! ...  — i za­
zdroszczą m u sław y, rzecz n a tu ra ln a , ludzka.

P osiew  ro z rzu tn ą  ręką  rek lam y  n a  u ro d za j­
n ą  glebę rzucony , zaczyna kie łkow ać i m oże się 
rozplenić p rędko , bardzo  p rędko .

Czyście się p an o w ie  kom ite tow i zastanow ili 
n a d  tem , um ieszczając te n  s e n s a c y j n y  p u n k t 
w  p ro g ra m ie ?  P rz es ta ń c ie  dzieci, bo się źle b a ­
w icie! N igdy  ch y b a  słów  tych sto sow n iej użyć 
n ie m ożna. N iesm aczny  koncep t, w s trę tn y  nad  
w yraz. N a szczęście huculi po  większej części 
należą do an a lfab e tó w , w ięc p rzy n a jm n ie j 
u rok  d rukow anego  słow a n ie w yw arł n a  n ich  
sw ego tru ją ceg o  w pływ u. Źle się sta ło , źle b a r ­
dzo... oby  to  p rzy n a jm n ie j było  po  raz  o sta tn i.

Iz .

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjom cieszyńskiem.

Dj&rjusz lwowski.
W t o r e k  11 września.
„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 

wym, od godz. 9 rano aż do zmroku.

Kalendarz. Wtorek (11): Prota m. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 3 8 ; zachód o godzinie 
6 minut 14.

Patent cesarski, rozwiązujący izbę poselską 
i zarządzający nowe wybory, opiewa jak następuje :

„My, Franciszek Józef, z Bożej łaski cesarz 
Austrji, król W ęgier i Czech itd., oznajmiamy i 
ogłaszamy:

Art. 1. Izba deputowanych rady państwa jest 
rozwiązaną.

Art. 2. Powszechne nowe wybory mają być na­
tychmiast zarządzoną, i przeprowadzone.

Dan w naszem gtównem i stołecznem mieście 
Wiedniu d. 7 września 1900 r., a rządów naszych 
pięćdziesiątym drugim. F ranciszek J ó z e f  mp., 
Koerber  mp., W ittek  mp., Spens  mp., Rezek  mp , 
Giocanelli  mp., W elsersheimb  mp., Boehm  mp., 
H artel  mp., Cali  mp., Piętak  m p.“

Przyjęcie U cesarza. Doniesienie pism cze­
skich, jakoby namiestnik hr. Piniński zawiadomił 
wszystkich posłów sejmowych i do rady państwa, iż 
cesarz przyjmie ich na wspólnej audjencji w Jaśle 
dnia 13 bm., jest — jak nas informują — w tej 
formie nieprawdziwe. Według dotyczasowych dyspo- 
zycyj, cesarz przyjmie dnia 13 bm. marszałka kraj. 
Stan. hr. Badeniego, na czele deputacji członków 
wydziału kraj., szlachty, duchowieństwa, dygnitarzy 
dworskich, reprezentantów gmin i powiatów, posłów 
sejmowych i do rady państwa, razem 146 posłów. 
Posłów sejmowych i byłych posłów do rady państwa 
przybędzie około dwudziostu, a między nimi pp.: Ja ­
worski, hr. W ojciech Dzieduszycki, Kozłowski, ks 
Paweł Sapieha, Adam Jędrzejowicz, Garapich, dr. 
Zoll, Stan. hr. Tarnowski, hr. Korytowski, dr. Ju- 
gendfein i Barwiński. Marszałek hr. Badeni wygłosi 
do cesarza mowę powitalną.

Namiestnik hr. Piniński wyjechał w nie­
dzielę do Krakowa, aby tam oczekiwać na cesarza, 
któremu towarzyszyć będzie do Jasła. Namiestnik po­
zostanie w Jaśle aż do wyjazdu cesarza.

Nową rzeźnię miejską mają w tych dniach 
oglądać członkowie rady miejskiej. Po gremialnych 
oględzinach odbędzie się śniadanie, urządzone ko­
sztem gminy. Pan prezydent Małachowski rozeszle 
w najbliższym czasie zaproszenia.

Z dramatów Życia. Łukasz Szutrak, szklarz, 
jako młody jeszcze chłopak, poznał się z kobietą, 
która zająwszy się nim, wyprowadziła go na czło­
wieka, czyli dala mu w ręce kawałek chleba. 
Zdawałoby się, że wdzięczność dla dobrodziejki zo- 
stanio u Szutraka na cale życie. Ale gdzie tam ; po 
ożenieniu się począł Szutrak bić i maltretować bie­
dną kobietę, ilekroć - - a zdarzało się to niestety 
zbyt często — podpił sobie. Doszło do tego, że * 
Łukaszowa umykała z domu poprostu, gdy zobaczyła 
męża pijanego i tułała się po obcych kątach. Tak 
było i w sobotę; poszła spać do siostry, a gdy mąż 
wrócił podpity do domu, -- dom przy ul. Blachar 
skiej 1. 8, stał się widownią głośnej awantury. Dzi­
ki pijak, porwawszy siekierę, wytłukł i wyniszczył 
w mieszkaniu wszystko, co się tam znajdowało, a 
drzazgi i strzępy powyrzucał na podwórze. Nikt mu 
w tem dziele nie przeszkodził, a biedna kobieta 
odrazu ujrzała zniszczone zasoby długich lat jej pra­
cy i starań.

Straszny wypadek na manewrach. Z Ży­
wcu donoszą: W piątek odbywał galicyjski pułk artylerji 
na plaskowzgórzu koło Jabłonkowa ćwiczenia ostrymi 
nabojami. Dwaj artylerzyści zdejmowali z wozu na­
boje. Jeden z nich, nazwiskiem Stefan Linczak, u- 
puścił prawdopodobnie przez nieostrożność jeden na­
bój na ziemię. Pocisk eksplodował ze straszliwym 
hukiem i czterech artylerzystów rozszarpał formalnie 
w kawałki. Są to wymieniony już Linczak, dalej 
Józef Powalski, W iktor Zagórecki i Adam Puwo- 
recki. Siła wybuchu była tak wielką, że wóz z na­
bojami cofnął się o kilkanaście kroków wstecz. Ofi­
cerowie i żołnierze, klórzy byli przy armatach, wa­
hali się z początku zbliżyć do miejsca wypadku z 
obawy, że inne naboje będą eksplodować. Wreszcie 
porucznik Sołtys z kilku żołnierzami zbliżył się, nie 
mógł już jednak dać żadnej pamocy nieszczęśliwym 
artylerzystom. Pozostały z nich tylko bezkształtne 
szczątki. Ośmnastu artylerzystów, klórzy znajdowali 
się o kilka kroków dalej, odniosło ciężkie rany. Za­
wieziono icb do Żywca do szpitala. Ćwiczenia na­
tychmiast wstrzymano i wdrożono śledztwo.

O drugim strasznym wypadku na manewrach 
donosi „Magyar Nemzet*. Dnia 4 b. m. pod Pod- 
goraczem stały naprzeciw siebie w ogniu dwa pułki 
piechoty: 78 i 79. Nagle w 78 pułku zatrąbiono 
na zaprzestanie ognia, a adjutant pułkowy udał się 
do komendanta 79 pułku piechoty z doniesieniem, 
że żołnierze tego pułku s t r z e l a l i  o s t r y m i  n a ­
b o j a m i .  Jedna z kul trafiła w pierś pewnego p lu - . 
tonowego, druga zaś jednego z żołnierzy w czoło. 
O b a j  p a d l i  t r u p e m  n a  m i e j s c u .  Pułkownik 
polecił natychmiast zrewidować wszystkie karabiny i 
wszystkich żołnierzy i w istocie w kieszeni trzech 
szeregowców znaleziono ostre naboje. Odstawiono 
ich pod silną eskortą do Podgoracza.

Pisma budapeszteńskie donoszą, iż wskutek for­
sownego marszu i złego odżywiania się zmarło 28 
żołnierzy z 1 i 2 pułku piechoty honwedów.

Napad. Ulica Zamkowa dawno należy do nie­
bezpiecznych i często z nią spotykać się można w 
zapiskach policyjnych. Wczoraj znowu o 8-mej wie­
czorem, małżonków Jana i Mąrję Łukowych, na­
padło do 20 drabów pod wodzą czeladnika malar­
skiego Mieczysława Zencera. Opryszki pobili kam ie­
niem Łukowa i kopać poczęli jego żone, znajdującą 
się w odmiennym stanie. Na krzyk napadniętych,

nadbiegli ludzie, zjawił się także i kapral policyjny. 
Wówczas bandyci rozbiegli się w krzaki, ale udało 
się przecież przytrzymać herszta bandy Zencera, któ­
rego też osadzono na razie w aresztach.

Oszust. W  sobotę przyaresztowano we Lwowie
dymisjonowanego strażnika skarbow ego, Piotra Łą­
ckiego, który w uniformie „rewidował* trafiki przy
ul. Gródeckiej, a protokoły rewizji podpisywał różne- 
mi nazwiskami. Przybył on dopiero przed 4 dniami 
do Lwowa i zamieszkał w hoteln Bombacha, a za­
pytany na policji o powód swego szalbierczego za­
chowania się, tłómaczył, że czynił to z nudów, bo
nie miał zajęcia. Jest jednak podejrzenie, że Łącki 
gdzieniegdzie i cygareta rządowe konfiskował, — a 
więc za to i za nadużycie uniformu skarbowego, bę­
dzie odpowiadał przed sądem.

Atak apoplektyczny. W sobotę o godz. 2 
popoł. zawezwano pogotowie stacji ratunkowej na 
ulicę Zamarstynowską 1. 27, gdzie zastano człowieka 
niewiadomego nazwiska, leżącego bez przytomności. 
Stwierdzono u chorego atak apoplektyczny i odwie­
ziono go do szpitala.

Rozbiegane konie dorożki nr. 35 pędziły 
wczoraj popołudniu placem Halickim. Wbiegły na 
ulicę Akademmką, obaliły latarnię, poczem spłoszone 
rumaki udało się zatrzymać.

Przez wściekłego psa ukąszony został 
w Jaremczu właściciel willi p. Byk, mieszkający 
stale w Stanisławowie. Wściekły pies, który był 
własności j p. L., zdechł następnego dnia. Ukąszo­
nego p. Byka, mają wysłać do instytutu Pasteura 
w Paryżu.

Energiczny Wilhelm-Alaryk. Cesarz nie­
miecki Wilhelm, jak się dowiadują lipskie „Neueste 
Nachr. “ z wiarygodnego źródła, miał po nadejściu 
pierwszych wiadomości o wypadkach w Chinach, 
rozporządzić: „Do Bendemanna telegrafować, że za 
każdego zamordowanego Niemca ma zbombardować 
chińskie miasto*. Ministerstwu spraw zagranicznych 
udało się jednak zapobiedz, że ten rozkaz cesarski 
nie został przesłany.

Wypadek na kolei. Pociąg pospieszny, który 
odszedł był w piątek rano z Budapesztu, zderzył się koło 
Koszyc z pociągiem towarowym. Kilka osób jest 
ciężko rannych.

Szacha perskiego, bawiącego w Marienba- 
dzie, spotkał niemiły wypadek. Oto, gdy we czwartek 
powracał z teatru, poniosły konie zaprzężone do 
powozu. Policji udało się przytrzymać konie i za­
pobiedz gorszemu jakiem u wypadkowi.

Zamordowanie dyrektora gimnazjum. W 
Charkowie uczeń Iwanow, który przepadł przy egza­
minie dojrzałości , zastrzelił dyrektora gimnazjum 
Czanowicza, a zranił dość ciężko strzałem z rewol­
weru nauczyciela Gorkiewicza, spieszącego dyrekto­
rowi na pomoc. Po dokonaniu tej zbrodni, udał się 
Iwanow do policmajstra i kazał się aresztować.

Zawalenie się szkoły. W miejscowości Li- 
nares w Hiszpanji, wskutek silnego wichru, zawalił 
się budynek szkolny. Pod gruzami walącego się do­
mu zginęło 10 dzieci.

Fałszerz monety. Policja wiedeńska i fran­
cuska śledzą7obecnie za znanym fałszerzem bankno­
tów, Leonem Warnerką, który puścił w obieg fałszy­
we sturublówki. W arneika uczył się w Austrji, na­
stępnie udał się do Rosji, a od lat 20  przyjął oby­
watelstwo angielskie. Mieszkając stale w Londynie, 
stamtąd przedsiębrał częste wycieczki do Rosji, gdzie 
w Petersburgu i Moskwie miał wielu znajomych, na­
wet w kołach arystokratycznych. W  Austrji znale­
ziono także jedną notę bankową na 100 guldenów, 
zdaje się sfałszowaną przez W arnerkę; jest ona o- 
trzymana na drodze fotograficznej, a w tym fachu 
jest W arnerka specjalistą i nawet wynalazcą, zna­
nym amatorom fotografom z pism fachowych.

Z krainy lodów. Z Sztokholmu donoszą, że 
szwedzka ekspedycja polarna podróżnika Katthoffa, 
zawinęła wczoraj wieczorem do portu Dronthjem, 
po odbyciu interesującej podróży po lodach między 
Szpicbergiem a wschodnią Grenlandją. Zbiory, jakie 
ze sobą wyprawa przywiozła, należą do najobfitszych, 
jakie dotychczas z okolic podbiegunowych w Szwe­
cji widziano. Ekspedycję w Dronthjem rozpuszczą.

Prof. dr. Rydygier w porozumieniu z m i­
nisterstwem wojny wyjechał na plac wielkich ćwi­
czeń do Jasła, celem studjowania zarządzeń lekarsko- 
wojennych.

Eksplozja. Wczoraj o godz. 9 rano w pra­
cowni blacharskiej Pinkalskiego, przy ulicy Szewskiej 
w Krakowie, dwaj terminatorowie blacharscy, 13- 
letni Karol Orzechowski i 18-letni Adam Rosenstock 
spowodowali wybuch materjałów wybuchowych, a 
mianowicie cali chloricum, siarki i sporej dozy dy­
namitu. W ybuch zrujnował sufit i podłogę. Obu ter­
minatorów aresztowała policja.

Szkoły lwowskie. Na ostatniem posiedzeniu 
rady miejskiej zapadła bardzo ważna uchwala co do 
organizacji szkół lwowskich. Do chwili obecnej po­
sługiwały się szkoły lwowskie planami różnej kate- 
gorji. Były więc szkoły dwuklasowe, czteroklasowe, 
sześcioklasowe i siedmioklasowe. Był przeto kłopot 
niemały przejścia uczenicy z jednej szkoły do dru­
giej, rodzice często się uskarżali w razie przesiedle­
nia się do innej części miasta, a tem samem do 
rejonu innej szkoły. Otuż rada miejska powzięła za 
zasadę, że we Lwowie mają być tylko dwie kate- 
gorje szkół, a więc szkoły czteroklasowe, t. j. takie, 
które będą miały za ceł przygotowywanie młodzieży 
do szkół wydziałowych, lub do szkół średnich i 3- 
klasowe szkoły wydziałowe. W miarę potrzeby ma 
przyjść rada szkolna okręgowa z wnioskami do rady 
miejskiej co do reorganizacji tych szkół, które nie 
odpowiadają tej uchwale. Jest to zupełnie racjonal­
ne załatwienie sprawy, szkoda wielka, że na tem 
posiedzeniu nie wzięto pod rozwagę sprawy otwar­
cia klas ósmych i dziewiątych, względnie 4-tej i 5-tej 
w szkołach wydziałowych żeńskich. Próbne zapisy 
wykazały, że do tych klas zgłosiło się przeszło 400  
dziewcząt, a klas dotąd otworzyć nie można, bo 
szkoła wydziałowa im. król. Jadwigi zośtała zniżoną 
na 7-klasową, a w innych szkołach tych klas nie 
otwarto.

Sprawa ta dla ludności lwowskiej jest piekącą, 
podnosimy ją  tu, może przecież w radzie miejskiej kto 
sprawę" tę weźmie pod opiekę i spowoduje uchwałę 
kreującą prowizorycznie ósme klasy w szkołach wy­
działowych żeńskich im. św. Anny im. Elżbiety, aby 
dziatwa chętna mogła pobierać naukę.

Jakże taką liczbę młodzieży pozostawić bez nau­
ki. Szkoły prywatne jak Benedyktynek łac. i orm.
przepełnione, zresztą każda z tych szkół ma tylko
po jednej klasie ósmej i dziewiątej.

Wiceburmistrz m. Przemyśla dr. Doliński 
zrezygnował ze swej godności. Jako następcę jego 
wymieniają adwokata dra Tarnawskiego.

Pożary. W  Żurawicy pod Przemyślem spaliło 
sie 5 zagród włościańskich, w Łuczycach zaś dwie
zagrody włościańskie.

Odbudowa wieży jasnogórskiej. Budo­
wniczowie pp. Dziekoński i Szyller otworzyli w W ar­
szawie przy ul. Widok biuro odbudowy wieży ko­
ścioła na Jasnej Górze. Przystąpiono już do wyko­
nania rysunków i planów wieży, która będzie od­
budowana w pierwotnej postaci. W  Częstochowie, 
jak donosi „Kur. W ar.* tworzy się specjalny ko­
mitet z obywateli miejscowych do zbierania składek 
na odbudowę wieży i do czuwania nad robotami. 
Rozszerzenie kaplicy N. M. Panny i odnowienie ca­
łego kościoła będzie wzięte pod uwagę przy tej spo­
sobności. Składki w samej Częstochowie napływają 
tak raźnie, że dotąd przekroczyły już sumę rb. 
30 .000.

Tysiąc pięćset osób przybyło 8 września o- 
sobowym pociągiem do Jaremcza na wycieczkę o g. 
2 popołudniu. Zduszeni biedacy jak śledzie w beczce 
jechali w pocie czoła 8 godzin ze Lwowa a 8 do 
Lwowa, razem 16 godz., ażeby 4 godziny z a b a ­
w i ć  w  Jaremczu. Ładna przyjemność... ani słowa. 
Krużganki całe były zastawione, kobiety ginęły ze 
zmęczenia i pragnienia, za to komitetowi, jak mogli 
g a s i l i  pragnienie. W artoby trochę mniej lekcewa­
żyć sobie publiczność, która zwabiona niską cenę, 
gorzko taką przyjemność odpokutować musi.

Echa katastrofy kolejowej pod Rzymem.
Rodziny ofiar, które utraciły życie, oraz osoby, które 
poniosły obrażenia w katastrofie kolejowej pod Ga- 
stel-Giubileio, otrzymały od zarządu kolei południo­
wej w ogólnej sumie 14 mil. lirów. Ponieważ z po­
śród rannych 2 umarło, zatem liczba zmarłych wy­
nosi 46, ciężko rannych jest 29, lekko poszkodo­
wanych 8.

Anarchistyczne zamachy. Z Nowego Jorku 
otrzymała rzymska „Tribuna* wiadomość, iż znów 
kilku anarchistów odpłynęło do Europy.

Na przedmieściu nowojorskiem Harlem panuje 
wielkie wzburzenie wskutek podłożenia bomby pod 
tramwaj elektryczny. Dalej w nocy z czwartku na 
piątek jakieś indywiduum wdarło się do pałacu ks. 
arcybiskupa Corrigana w Nowym Jorku i chciało 
gwałtem wejść do sypialni ks. arcybiskupa. Trzech 
służących, którzy mu zastąpili drogę, zbrodniarz ów 
ciężko ranił, poczem poniszczył rozmaite drogocenne 
sprzęty, wołając przytem, iż wszystkich księży na­
leży wymordować. Zbrodniarza aresztowano, a tłumy 
chciały go zlynchować. Arcybiskup rozchorował się 
z przerażenia.

* Col088eum Thorna. Codziennie o godzinie 8 wie­
czorem wielkie przedstaw ienie. W  niedziele i św ięta d w a  
przedstaw ienia Ł u c j a  V e r d i e r, fenomen muzykalny. 
M is  V i c t o r i a ,  najznakom itsza artystka napowietrzna. 
M a r  i o t ,  hum orysta. M is  E v e l i n e ,  ze swoją elektry­
czną orkiestrą. B a l d w i n  B r o s ,  komiczni akrobaci. 
W a n d a  d e  S i e b e r t ,  ekscentryczna artystka na  bi­
cyklu. R o 1 a  n d, lium oryst. im itator muzyk. 3 O z a r a  1- 
O r i o n s ,  fenom enalni arabscy skoczki. T h e  d e  F i ­
l i  p p i s ,  nowy taniec metamorfozyjny. R o d  a n s ,  spady 
lawinowe. Bilety wcześniej są  do nabycia w biurze 
dzienników p. L. Plohna ulica Karola Ludwika 9.

* Wystawa szkła i porcelany firmy K. Lewicki zo­
stanie niebawem  zupełnie odnowiona przez zakupno naj­
nowszych fasonów z fabryk zagranicznych, które p. L e ­
wicki porobił, bęuąc na wystawie paryskiej.

* Ofiary na Jasną Górę (XXI). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : W. Za- 
toński 2 k . ; W anda Samolewiczowa 3 k. ; Erne­
styna Spędakowska 4 k . ; Marja Szupka, Marja, 
Władysław, Gizia i Oldzia M. po 1 k . ; dr. Slachie- 
wicz 10 k . ; P. Ł A. ze Lwowa 2 k . ; Staromiej­
ska z Rozpucia 1 k . ; W. de Kucharski z Czernio- 
wiec 2 k . ; Straż skarbu z Dobromila 2 k. 30  h . ; 
Jan Mościński z Drohobycza 4 k . ; Stojanowski 
z Dukli 2 k . ; Z. Zic... z Gromnik 6 k .;  Straż 
skarbu"z Zielonej 2 k . ; E. Springer z Kałusza 1 k. ; M. 
Serednicka z Kolbuszowej 4 k . ; St. Anton z Kołomyi
2 k . ; Józefa Knapp z Koiomyi 1 k . ; Z. Brandowa 
1 k . ; J. Jarzębina 2 k . ; Baecher 1 k. 20 h., Kru- 
źlewska 60  h . ; Drobne datki 60  h . ; St. Hoszowski 
z Kołomyi 1 k . ; Fr. Temporal z Kołomyi 2 k . ; 
Straż skarbu 80 h . ; Bednarski 1 k . ; Finik 1 k . ; 
Dzięciatowski 5 k . ; L. Orszulski z Krakowa 1 k . ; 
Wł. Słomkowski ze Lwowa 5 k . ; Józef i Bolesława 
Zbrożkowie z Miżyniec 2 k . ; A. Sadliński z Nad- 
brzezia 2 k . ; M. W róblowa z Holodówki 2 k . ; 
J. Opiat z Niska 3 k . ; J. Piskorski z Nowego Są­
cza 1 k . ; I. Janiszewski z Issakowa 2 k . ; J. Bort 
ze składki w biurze 1, sekcji konserw, kolei państw, 
w Krakowie 7 k. 40  h . ; Zofja i Aniela Lissak 
z Przemyśla 4 k . ; An. Mullerowa 2 k . ; Emilja 
Krupińska z Przemyśla 1 k . ; W . Pisarek z oddz. 
straży skarbowej z Brzóżej 8 k . ; Lecul, starszy 
strażnik sir. skarb, z Radomyśla 1 k . ; Ł. Urbańska 
z Rzeszowa 1 k . ; K. Kankowski z Sądowej Wiszni 
1 k . ; J. i Fr. Bukowscy 5 k . ; Zosia 2 k . ; Mania 
1 k . ; Fr. Burda z S tebnik : Nunia, Kazia i Adaś
3 k . ; J. Lityński z Tarnobrzega 2 k .; Zofja, Marja
1 Ludwik Gogojewiczowie z Gajów tarnopolskich 
3 k . ; A. Cholewiński z Krzyża 2 k . ; Gust. Sza­
frański z Tarnowa 2 k . ; Marysieńka Pędracka 
z Turki 4 k . ; Mar. Hel. W róblewska i Hel. Fan- 
gorowa z Tyczyna 4 k . ; Em. Samolewicz z Zało- 
ziec 3 k . ; Mich. Górowski z Zapałowa 4 k . ; Kuda- 
sowie ze Zbaraża 1 k . ; Tadzio i Miecio ze Zba­
raża 2 k . ; Helena Jaroń z Żółkwi 2 k . ; Józ. Schin­
dler z Żółkwi 1 k . ; A. Molinek 1 k . ; Helcia, Rom- 
cio i Kazio Gdula z Janowa 1 k . ; Tomasz i Amalja 
Michnowie 4 k . ; Librewski Paulin żegnany 8 k .; 
E. i J. Krausy z Folwarków 1 k . ; Zofja Michalska 
z Obarzaniec 1 k . ; oddz. Straży skarb, z Kobyli
2 k . ; Kółko preferansowe w Paniowcach 2 k . ; St. 
Gorzeński z Borzyskiej Woli 1 k . ; Karol Fuchs 
z Peczeniżyna 5 k . ; M. Piękoś z Przemyśla 2 k ; 
Jan Wiśniowski z Pukowa 2 k . ; Marchlik 1 k . ; 
pani Simrp z Rzeszowa 2 k . ; Romuald Bilicz ze 
Starego Sambora 2 k. 50  h . ; Jan i Helena Peltz 
z Sambora 4 k . ; M. F. 1 k . ; Adolf Godfrejów 2 
k . ; Franc. Zygulski 4 k . ; Adam Rogoda ze Starego 
Sambora 2 k . ; Jan i Malw. Zakrzewscy z Tarno­
pola 5 k . ; Anna Mossakowska z Trawnika 4 k . ; 
Biuro centralne telefonów z drobn. składek 7 k. 
40  h . ; z listy cukierni p. Wierzbickiego 36 k. 
40  b . ; Marja S. 1 k . ; Anna K. 1 k . ; Stanisław Z. 
5 k . ; Eugenjuszowie P. 2 k .; Leonja S. 2 k . ; 
Walerja M. 5 k . ; Iza M. 5 k . ; F. B 1 k. 20 h . ; 
Mikołaj D. 1 k . ; Myna S. 1 k . ; Rozalja K. 2 
k . ; Aniela P. 60 h . ; Apolonja S. 60  h ., Marc. M. 
1 k . ; Adela M. 1 k . ; Stefanja M. 1 k . ; Janowie 
M. 20 k . ; Marja P. 60  l i . ; Emilja P. 2 k . ; Mich. 
C. 1 k. 40  h . ; Seweryna M. 1 k . ; W iktorja N.
1 k . ; Antonina B. 1 k . ; Stan. Czolowski 2 k . ; 
H. S. 6 k .; dr. L. i Józefa L. 10 k . ; L. Konopka
2 k . ; T. E. 1 k . ; Otylja i Karol Nitmann 2 k . ; 
A. Skoczyńska z Sokala 2 k ; Emilja Koralewska 
z Oleszyc 2 k . ; Zgliezyński ze Starego Sioła 5 k . ; 
E. Jachimecki z Bełza 2 k . ; Woje. i Ewa Niezgoda
1 k . ; apteka w Pruchniku 1 k . ; A. Morawska 
z Romanówki 2 k . ; Wróblewski w Kapuścińcach
2 k . ; Lisowski Jan z Czortkowa 3 k . ; Andrusze- 
wicz Boles1. ze Złotnik 2 k . ; Ewusia i Adaś Biliń­
scy ze Śniatyna 2 k . ; Marynia i Andzia z Jagielnicy

2 k . ; Wład. i Kazim. Romar z Niska 12 k . : M.
P. ze Lwowa 2 k . ; Gęsio ze Lwowa 2 k. 60 h 
Razem (XXI) 378 kor. 20 h.

Poprzednio wykazano 2713  kor. 23 h., więc 
razem (I -X X I) 3091 kor. 43 h.

Giełda ak to rsk a .
C zytam y w  „K urj. W a rs z .* : C orocznie we 

w rześn iu , u schyłku sezonu  ogródkow ego, tw o ­
rzy  się w  pew nej cuk iern i p rzy ul. N ow y Ś w iat 
is tn a  g ie łda ak to rsk a . O bchodzi się o n a  bez m e- 
k lerów  przysięgłych, ale is tn ie ją  n a  niej m ekle- 
rzy p okątn i. T am  to  każdy p rzedsięb io rca  te a tru  
p ro w in cjo n a ln eg o  szHka akcorów , ta m  d o b ija  
ta rg u , zaw iera  um ow ę, p o d p isu je  k o n trak t i 
d a je  „forszus*, bez k tórego  żaden  ak to r  n aw e t 
m ów ić z n im  nie będzie. W  roku  b ieżącym  n a  
giełdzie te j p a n u je  u sposob ien ie  zw yżkowe, n a ­
w et gorączkow e. P rzyczyniło  się do tego poszu­
k iw an ie  zdolniejszych ak to ró w  do L w ow a dla 
p . Paw likow skiego , do K rakow a dla p. K o ta r­
b ińskiego, o rgan izow an ie  now ej tru p y  łódzkiej 
przez p. G rab ińsk iego , t r a p y  opere tkow ej dla 
S osnow ca przez p. F elińskiego i dokom ple tow a- 
n ie  t r a p y  opere tkow ej dla K alisza przez p. My­
szkow skiego. S łow em  istn ie je  wielki p o p y t o 
ak to ró w , a zw łaszcza takich , k tórzy  m ogliby 
w ystępow ać w  kom edjach  i opere tkach . Takich 
ak to rów , ja k  zresztą  w ogóle ak to ró w  zdoln iej­
szych, b rak , są  więc bardzo  poszukiw ani i roz­
ry w an i. A ktorow ie nm ie ją  dosk o n a le  w yzyskać 
to  po łożenie i g iełda ich n o tu je  usposob ien ie  
zw yżkowe. Ale ta  gorączka pow o d u je  także v7y- 
padk i, d o tą d  rzadko  n a  tej giełdzie n o to w an e . 
A ktor, n ag a b y w an y  w  ciągu kilku dni przez kilku 
dy rek to rów , żąda gaży wyższej. Godzi się na 
n ią  d y rek to r A. i d a je  np . 80  rbl. m iesięcznie. 
A k to r po d p isu je  k o n trak t. Za chw ilę d y rek to r 
B. o fiarow uje m u 90  rb l. A k to r p odp isu je  d rug i 
k o n trak t, k tó ry  pokazu je  dy rek to row i C., a ten  
w obec tego chę tn ie  d a je  100 rbl. A k to r pod p i­
su je trzeci z rzędu  k o n trak t, a dy rek to row ie A. 
i B. d o w iad u ją  się, że zostali w yprow adzen i w  
pole i m uszą  n a  now o łam ać sob ie  głow ę nad  
tem , kogoby zaangażow ać m ożna. W y p ad k ó w  
po d o b n y ch  było  w  r. b . kilka. N iem ałą konku­
ren c ją  dla d y rek to ró w  p ro w in c jo n a ln y ch  są  te a ­
try  k rakow sk i, lw ow ski i w arszaw sk i te a tr  lu ­
dow y, każdy  bow iem  ak to r  chę tn ie  zaw iera  k o n ­
tr a k t  z tym i te a tra m i, chociażby n a w e t n a  niż­
szą gażę, gdyż zachęca ich pew ność w ypłaty  
gaży, o raz g ran ie  w  w iększem  m ieście.

Pierwszy dzień polskich „Derby".
L w ów  sp o rto w y  n ie  p ró żn u je . P ry m  w iodą 

nasi „sprężyści*. K orzysta jąc  z dw óch  dn i św ią­
tecznych, zapow iedzieli tak  n a  je d e n  jak  i d r a ­
gi dzień jeszcze tego ro k u  we L w ow ie n iew i­
dziane „D erby* polskich  zap rzy jaźn ionych  to ­
w arzystw  kolarsk ich . U rządzającym  był kom ite t 
sp o rto w y  lw ow skiego k lubu  cyklistów  w raz  zT o w . 
kolarzy w yścigow ców ; te ren em  pop isów , jak  
zaw sze znakom ity  pod  ten  cel to r  lw ow skiego 
k lubu  cyklistów , po łożony  p rzy  p lacu  pow ysta- 
w ow ym . O negdajszej Soboty odbył się w łaśn ie 
p ierw szy  a k t tego w idow iska sportow ego .

W p ro w ad zo n o  w  ru ch  cały w tym  celu p o ­
trzeb n y  a p a ra t  adm in istracy jno -w yścigow y . Był 
w ięc zw ykły w  tak ich  w y p ad k ach  „gospodarz  w y­
ścigów *, był „k ierow nik  biegów *, s ta r te r ,  było 
6 p an ó w , sp raw u jący ch  z ca łą  godnośc ią  „sąd 
po lubow ny* , trzech  czuw ających  z ogrom nem  
natężen iem  um ysłu  nad  „kon tro lą  czasu*, dw óch 
n ad  „kon tro lą  okrążeń* , trzech  spe łn ia ło  su m ien ­
nie n ad zó r nad  to rem , dw óch w reszcie czuw ało 
p rzy  mecie.

W  n astęp u jący ch  po tem , w łaściw ych „D er­
by podzielonych n a  dw a biegi, zrobili w obu 
biegach ra z e m : p. K rupsk i (Lw ów ) 8 punk tów , 
okrąża jąc  4 0 0  m . w  28  sekundach , p. B a ra ń ­
ski (W arszaw a) p u n k tó w  7 w 28*/B sekundy, 
p . Duli (Lw ów ) p u n k tó w  6 w 29 sekundach  i 
p . Lew icki L eon  (Lw ów ) p u n k tó w  5 w  29*/5 
sekundy.

W  biegu ta n d em ó w  (300  m . 7 '/ ,  okrążeń) 
p ierw si p rzybyli p p . K om oniew ski i W ró b le w ­
ski, d rudzy  P uchalsk i i P e rg ert, po nich do ­
p iero  Lew icki i A niew icz.

Dziesięć (i to  z ok ładem ) m in u t pauzy, 
a  p o te m  t. zw. w yścig z w y ró w n an iem  n a  ro ­
w erach  (1000  m . 2 O, sekundy). Z  p ięciu s ta r ­
tu jących  przybył p ierw szy  p. A niewicz, d rugi p. 
Bilik, trzeci p. Lew icki,

Było pó ł do 6, gdy się rozpoczął wyścig, 
trw a ją c y  bez p rzerw y  całą godzinę na row erach , 
z p row adzen iem  dow olnem . W  godzinie te j u je ­
c h a l i - p p  B arańsk i 3 7 .700  m ., Lew icki 3 5 .200  
m ., Duli 34 .000  m . O sta tn iego  reko rdu  lw o­
wskiego, który w ynosi 39.531 m. n ik t w czoraj 
nie „zakasow ał* , choć p rzyznać trzeba , że w szy­
scy s ta r tu ją c y  m ieli ku tem u  jak  najw iększe 
chęci.

P rzypuśćm y, że w in n ą  te m u  była i p u b li­
czność. Nie dość, że zeb rała  się jak  „na  lekar­
stw o*, jeszcze była tak  sk ąp ą  w o b jaw ach  e n tu ­
zjazm u i w obec zapow iedzianego  n a  całą godzi­
nę biegu, tak  za s trasza jąc ą  uczyniła re jte rad ę  
z po w ro tem  do m iasta , że m ogło to  odeb rać  
zap ał n aw e t n a jb ard z ie j sp rężystym . S ta n o ­
wczo Lw ów  je s t n iew dzięczny w obec... sp o rtu . 
Może dziś się po p raw i. (w ...ski.)

gospodarstwa, przemysł i handel
-  W ie d e ń  10 września. Stan Banku austro- 

węgierskipgc z dniem 7 b. m .: Banknotów w obie 
gu : 1 ,396 ,964 .000  (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 3 ,2 7 2 .0 0 0 ); rezerwa kruszco­
w a: 1 ,186 ,495 .OuO (więcej o 2 ,5 0 4 .0 0 0 ); portfel 
wekslowy: 3 6 6 ,2 3 7 .0 0 0  (więcej o 2 ,5 0 4 .0 0 0 ); 
lombard papierów: 5 9 ,5 5 7 .0 0 0  (więcej o 2 ,0 5 2 .0 0 u ); 
banknoty wolne od podatków: 126 ,288 .000  (mniej 
o 3 ,466 .000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 10 
września. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 15"50 do 15"80, 
pszenica na term in 14-60 do 15 -— ; żyto gotowe 
1 2 4 0  do 12-80, *yto na term in l l -80 do 12-4 0 ; 
owies obroczny 10 60 do 11’60, owies n- term in 
10*50 do l l - — ; jęczmień pastewny 10 -40 do 11" — , 
jęczmień brow. 13-— do 14 -— ; rzepak 26"— do 
27 — ; rzepak nowy — — do — — ; groch paste­
wny 13 -50  do 14- — , groch do gotowania 15* — 
do 2 4 ’— ; wyka — ' — do — •— ; bobik ■ -— do 
_ • — ; hreczka 15-— do 15*50; kukurydza nowa 
— • — do — * — , kukurydza stara — * — do — * — f 
chmiel za 56 kilo — *— do — *— ; koniczyr® 
czerwona 110*— do 1 3 0 ’— , koniczyna biała —

14 Pudr książęcy białość i jest nieocenionym 
twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct.,

przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną 
środkiem do hypwnuznego upiększenia 
cale 1 zlr., z łabędzikiem 1 złr. bO ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i bnustsk, M b  pudelka pe 70 ot., więkeze 1 złr. 90 et., x łabędzikiem 1 złr. 60 et.

J A N  I H N A T O W I C Z
SLlepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 

oraz we wszystkich Bierwołu,żądnych aptekach, droguerjach, skleoach 
i zakładani fryzjerskich,
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do — ' — , Loniczyna szwedzka — do — •— ;
tymotka — do — ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 1 8 7 5  do 
I 9 -— ; p a rita s  Tarnopol na termin 17 -— do 1 7 5 0 .

Geny utrzymują się, usposobienie niezmienne.
-  W ie d e ń  10 września. ( G iełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 27 do 8 '2 8 , na 
maj-czerwiec od — •— do — -— , na jesień od 
7 81 do 7 ‘8 2 ; żyto na wiosnę od 7 ‘78 do 
7 -79, na maj-czerwiec od — — do — ■— ; na 
jesień od 7 ’40  do 7 ’4 1 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 27 do 5 28 , na czerwiec-lipiec od — ■— 
do — ’ — , na lipiec-sierpień od — do — ■—, 
na sierpień-wrzesień od — •— do — • — , na wrze 
sień-paździemik od 6 61 do 6 ' 62 ;  owies na 
wiosnę 1901 r. od 5 88 do 5 89, na maj-czerwiec 
od — ‘— do — • — , na jesień od 5 '5 5  do 5 '5 6 ; 
rzepak na sierpień-wrzesień od 14 '6 0  do 14 '70 , na 
wrzesień-październik od 14 '60  do 14 '70 , na sly 
czeń-luty od — ' — do ; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — — do — — . Tendencja 
spokojna.

-  B u d a p e s z t  10 września. ( Giełda zbo­
żowa) (Kursa w koronach i po 50  kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 7 '9 9  do 8 ' — , na październik 
od 7 '5 8  do 7*59; żyto na kwiecień 7 '3 8  do 7 '3 9 , 
na październik od 7 06  do 7 ’0 7 ; owies na kwiecień
5 57 do 5 '5 8 , na październik od 5 ‘27 d o 5 ' 2 8 ;
kukurydza na maj 1901 r. od — do — ' — , .na 
sierpień od — • — do — ■ — , na wrzesień od 6 ‘42 
do 6-43 ; rzepak na wrzesień od 14 96 do 14 ‘97. 
Oferty na pszenicę silne. Chęć kupna dobra. 
Tendencja spokojna.

-  W ie d e ń  10 września. (G iełda towa- 
rowa).  Cukier surowy od k. 2 7 ’70 do — — . T en­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 3 9 ’35 do 
41 35 Tendencja silna. Spirytus od koron 45 ' -  
do — ■ — . Tendencja śilna.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
L on d yn  9 w rześn ia. Jak  donosi depesza 

„D aily T e leg rap h u "  z K an to n u  pod  d a tą  7 bm ., 
p row izoryczny  w icekról T ak su  o trzym ał w czoraj 
edyk t cesarski, w k tó iy m  cesarz sam  siebie 
oskarża, że w yw ołał tak  groźne zaw ik lan ia 
w C hinach  E d y k t w zyw a w szystkich w icekró- 
łów  i g u b ern a to ró w , ab y  wszędzie starali się 
u trzy m ać za w szelką cenę pokój, ab y  b u n to ­
w ników  doraźn ie karali, a ch ron ili cudzoziem ­
ców  i C hińczyków  chrześc jan  od wszelkich n ie­
bezpieczeństw .

K ijó w  10 w rześn ia. N ow o u fo rm ow any  
z 4  kom pan ij złożony, razem  do 1000 ludzi 
liczący oddział dla o ch rony  kolei w schodn io - 
ch ińsk ie j, w yruszy ł w czoraj do Azji w scho­
dn iej.

B er lin  10 w rześn ia. B iuro  W olfa donosi 
z A m oy pod  d a tą  6 b. m . : W czoraj n ad  ra ­
nem  w ycofano  w szystkich żołnierzy okrętow ych , 
k tórzy  b ąd ź  tu , bądź w  K riU ngfu  w ysadzen i zo­
stali n a  ląd.

C zifu  10 w rześnia. T e leg ra f  podm orsk i 
z Czifu do W eihaiw ei o d d an o  w czoraj do 
użytku.

L on d yn  10 w rześnia. D zienniki ogła­
sza ją  depeszę z S zanga ju  p o d  d a tą  6 b . m ., 
k tó ra  donosi, że Ja p o n ja  zakom un ikow ała  m o ­
carstw om , iż go tow a je s t zgodzić się n a  p ro p o ­
zycję rosy jską, do tyczącą ew akuacji P ek inu  z 
tern je d n a k  zastrzeżeniem , ab y  pozostaw ić w 
P ek in ie  o d p ow iedn ią  s traż  dla o ch rony  poselstw . 
N ad to  czyni Ja p o n ja  zgodzenie się sw e n a  p ro ­
je k t rosyjski zależnem  od tego, ab y  C hiny  fo r­
m aln ie  p rzedstaw iły  p ro śb ę  o w ycofan ie w ojsk 
z P ek in u , tudzież, ab y  zap ro p o n o w ały  w droże­
nie uczciw ie po ję tych  ro k o w ań  pokojow ych , 
da jąc  zarazem  ręko jm ię p rzyw rócen ia  zupełnego 
p o rządku .

M a r sy lja  10 w rześnia. P u łkow nik  
M archand  o dp łyną ł w czoraj do C hin , tłu m y  lu ­
dności żegnały go g łośnym i okrzykam i, zresztą 
n ie  zaszło nic godnego  uw agi.

W a s z y n g to n  10 w rześn ia. A dm irał 
am ery k ań sk i o trzym ał rozkaz poczynien ia przy­
g o to w ań  do w ycofania w ojsk  am erykańsk ich  z 
P ek inu . R ozkaz te n  m a czysto przygotow aw czy  
ch a rak te r.

P a r y ż  10 w rześn ia. P oseł francusk i P i-  
chon  don iósł te legraficznie m in is trow i sp ra w  za­
gran icznych , że d n ia  28  s ie rp n ia  ciało dyplo­
m atyczne esko rtow ane przez oddział w ojsk  m ię­
dzynarodow ych  udało  się do p a łacu  cesarskiego, 
gdzie zostało  p o w itan e  przez dw orskich  funkcjo- 
n arju szó w  chińskich . W  P ek in ie  n iem a an i 
jednego  członka chińskiej rodziny  cesarskiej.

R zym  10 w rześn ia . W edług  in form aeyj 
dziennika „M essagero" poseł w łoski w Pekinie 
zaw iadom ił telegraficznie, że dla u trzy m an ia  p o ­
rządku  w  P ek in ie  będzie u tw o rzo n ą  z kom en­
d an tó w  w ojsk  sprzym ierzonych  osobna kom isja. 
Ci bokserzy, k tórzy  podżegali do rzezi, b ę d ą  p o ­
s taw ien i p rzed  sąd  w ojenny.

S z a n g a J  10 w rześn ia. L i-hung -czang  
ośw iadczył, że nie m oże p rzed  upływ em  dn i 10 
w yjechać n a  pó łnoc.

S z a n g a j  10 w rześn ia. P od ług  doniesień  
z P ek inu , odby ła  się konferencja  m iędzy sekre­
ta rzem  księcia Czinga a posłem  h iszpańsk im , 
jako  n a js ta rszy m  członkiem  ciała dyp lo m aty ­
cznego. R ów nież zapow iedziana je s t kon ferenc ja  
ks. Czinga z posłem  angielskim  M acdonaldem . 
U w ażają  to  za w stęp  do ro k o w ań  pokojow ych  
z C hinam i.

A nglicy obsadzili F eng ta i, _ n ied o zn a jąc  ża­
dnego opo ru . 3 0 0  kaw alerzystów  am erykańsk ich  
stoczyło w  m yśliw skim  pałacu  cesarskim  w alkę 
z 600  bokseram i. 30  bokserów  zab ito , w ielu 
w zięto do n iew oli, z a b ran o  także dużo b ron i
i flag-

R o s jan ie  i Japończycy  w yruszyli w okolice 
P ek in u . N a odległość 20  mil n a  po łudn ie  nigdzie 
n ie  n a tra fio n o  n a  bokserów .

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L on d yn  9 w rześn ia. „ S ta n d a rd "  donusi 

z D u rb a n  p o d  d a tą  w czorajszą : W  L aurenzo  
M arąuez obiega n iestw ie rd zo n a  jeszcze pogło­
ska, że A nglicy obsadzili w czoraj L ydenburg .

L on d yn  9 w rześn ia. B oeizy zan iechali 
oblężenie L y d en b u rg a  i rozsypali się n a  p ó ł­
noc i w schód. B

L on d yn  9 w rześn ia. B iu ro  R e u te ra  do ­
nosi z K aD sztadu p o d  d a tą  w cz o ra jsz ą : T u te jsze  
p rzedsięb io rs tw a w ęglow e są  w ^trakcie zaw arcia

k o n tra k tó w  do siaw y  300  w ielk ich  w ozów  węgla, 
łącznej w arto śc i 150 .000  fu n tó w  szterlingów . 
D ostaw a m a być m ożliw ie szybko w ykonana . 
Z am ów ien ia pochodzą p o dobno  głów nie od fa­
b ry k an tó w , angielskich  i am erykańsk ich .

L on d yn  10 w rześnia. „Daily M ail" do ­
nosi z P ittsb u rg u  fpod d a tą  6 b. m .: W o j­
ska angielskie m usia ły  opuście B ethleem , F o u - 
rie rb u rg , S enecol i L ad y b ran d , k tó re  to  m ie j­
scow ości zdobyli na now o B oerow ie.

Cesarz w Galicji.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
W ie d e ń  10 w rześnia. O g. 11 p rzedpo­

łudn iem  cesarz w  tow arzystw ie  arcyksięcia R a i­
n e ra  i ks. Jerzego baw arsk iego  w yjechał w raz 
z św itą  z dw orca kolei P ó łnocne j na m an ew ry  
do Galicji.

K r a k ó w  10 w rześn ia . N am iestn ik  hr. 
P in iń sk i p rzy b y w a dziś do K rakow a pociągiem  
pospiesznym  o godzinie 2 m in . 24 . Zwiedzi 
stac ję  i p rzy g o to w an ia  na przyjęcie cesarza, 
aud jency j zaś udzielać będzie w razie  koniecznej 
po trzeby .

Dziś ra n o  prze jechał przez K raków  na 
pole m an ew ró w  m in is te r  o b ro n y  krajow ej 
W elsersheim b.

K r a k ó w  10 w rześn ia. P rzygo tow an ia  
n a  p rzy jęcie cesarza są  ju ż  ukończone. Ulice 
Lubicza, K opern ika i D ietlow ska będą ilum i­
now ane.

P o rząd ek  n a  dw orcu  kolejow ym  u trzym y­
w ać będzie naczelnik  s traży  ogn iow e1 E m in o - 
wicz. P ie rw o tn ie  zam ierzano  dopuścić więcej 
publiczności n a  p eron , ale sprzeciw iła się tem u  
kolej P ó łn o cn a , k tó ra  p rzy jm uje  n a  siebie od p o ­
w iedzialność. W y d an o  p rze to  ty lko 400  biletów . 
B ędą n a  d w o rc u : N am iestn ik , ks. b iskup  P u ­
zyna z duchow ieństw em , dygn ita rze  dw orscy, 
naczelnicy  w ładz, p rezy d en t F ried le in  z ra d ą  
m ie jską . W szyscy w ym ienien i w ezm ą udział w  
p o w ita n iu  cesa rza  w sali dw orskiej. N a peron ie  
zaś p o zo stan ą  cechy ze sz tan d a ram i, publiczność 
i chłopcy z zakładu im . L ubom irsk ich  z kapelą  
sw ą, k tó ra  w  chw ili, gdy cesarz w ysiądzie z 
w agonu  za in to n u je  hy m n  austrjack i.

J a s ło  10 w rześn ia. D zisiaj z b rzaskiem  
dn ia  p raw ie  rozpoczęły się tegoroczne m an ew ry  
cesarskie. N a p izestrzen i rozc iąga jącej się p o ­
m iędzy m ia s ta m i T arn ó w -R zeszó w -S an o k -B ar- 
dy jów  s to ją  w ojska trzech ko rpusów  galicyjskich 
i k o rp u su  6 (koszyckiego — W ęgry), podzielone 
n a  dw ie arm ie . W obec ilości w ojsk, k tó re  w 
m an ew rach  b io rą  udział, należą  m a n ew ry  te  do 
najw iększych ćw iczeń tego rodza ju , jak ie  odbyły  
się n a  kon tynencie  E u ropy . P odczas bow iem , 
gdy na p rzyk ład  w rosyjskich  m an ew rach  pod  
B iałym  stokiem  w r. 1897 w zięło udział ogó­
łem  156 b a ta ljo n ó w , 220  szw adronów  i 74 b a -  
te ry j z 596  działam i, to  w rozpoczynających  się 
z dn iem  dzisiejszym  m an ew rach  cesarsk ich  w 
Galicji b ierze udział 168 b a ta ljo n ó w , 96 szw a­
d ro n ó w  i 68 b a te ry j, czyli okrągło  100 .000  żoł­
nierzy, 15 .000  koni i 572  a rm a t. Tego rodzaju  
m an ew ry  odbyły  się ju ż  w A u strji w r. 1893 
p o d  kierow nictw em  śp. m arszałka  polnego  arcy ­
księcia A lbrech ta. O becnie k ierow nictw o m a n e­
w rów  podo b n ie  jak  zaw sze od zgonu arcyksię­
cia — sp raw u je  szef sz tabu  generalnego  genera ł 
b ro n i b r. Beck w edług rozkazów  cesarza.

M anew ry  rozpoczęły się dzisiaj w  pon ie­
działek, dzisiaj bow iem  o g 7 ra n o  z obu  s tro n  
rozpoczęła się służba w yw iadow cza i b ad a n ie  
stanow isk  przeciw nych, a  o g. 12 w p o łudn ie  
n a s ta ł s ta n  w ojenny  pom iędzy obu  p rzeciw ne- 
m i s tro n am i, k tó ry  p o trw a  do  końca m a n e ­
w rów , t. j .  do 15 w rześn ia.

A rm ią zachodn ią  (t. z. p ierw szą) dow odzi 
gen . b ro n i A n ton i Galgotzy, k o m en d an t 10 k o r­
pu su  w  P rzem yślu , a rm ią  w schodn ią  (t. zw. 
d ru g ą) g en e ra ln y  in spek to r w ojsk gen. b ro n i 
b r. W a ld s ta tte n .

J a s ło  10 w rześnia. Dzisiaj jak o  w  ro ­
cznicę śm ierci ś. p. cesarzow ej E lżbiety, odbyło  
się o godzinie 7 ra n o  żałobne nabożeństw o  od­
p raw io n e  przez proboszcza ks. k an o n ik a  L eona 
Sroczyńskiego w  asyście. N a nabożeństw o  p rzy ­
był szef sz tab u  generalnego  generał b ro n i b r. 
Beck w raz z ca łą  nacze lną kom endą m anew rów  
i w szystkim i obecnym i już  w ojskow ym i, dalej 
s ta ro s ta  h r. M ichałowski z persona lem  s ta ro ­
stw a , p rzedstaw ic ie le  w szystkich m iejscow ych 
w ładz, naczelnik  w ładzy bezpieczeństw a radca  
po lic ji S chachtel z przydzielonym i sobie u rzę­
dn ikam i, ra d a  m iejska z burm istrzem  p. M etz­
gerem , członkow ie ra d y  pow iatow ej i liczna 
publiczność.

J a s ło  10 w rześn ia. N a przyjęcie u cesa­
rza , k tó re  się odbędzie we czw artek  13 b. m. 
o godzinie 9-lej ra n o  w  gm achu  tu te jszej rad y  
pow iatuw ej, zapow iedzieli do tychczas przybycie 
sw e ; ks. a rcyb iskup  Issakow icz, książę b iskup  
P u zy n a , księża biskupi Czechowicz i Szeptycki, 
delegacje ra d  m iejskich L w ow a i K rakow a, o raz 
n as tęp u jący  pp.: E kscelencja m arszałek  S tan is ław  
h r. B aden i, W ilhelm  h r. S iem ieński Lew icki, F i­
lip Zaleski, Jerzy ks. C zartoryski, E ustachy  ks. 
Sanguszko, A polinary  Jaw orsk i, K arol h r .  L an - 
ckorońsk i, E d w ard  h r. C hołoniew ski, S tan is ław  
h r . T arnow sk i, W ojciech hr. Dzieduszyeki, D a­
w id A braham ow icz  i K arol h r . Załuski, dalej 
p p . W łodzim ierz G niew osz, A n ton i Jaksa C ha­
m iec, Ja n  h r. Szeptycki, A dam  h r. G ołuchow ski, 
P aw eł ks. S ap ieha , A ndrzej h r. P o tocki, A rtu r  
Zarem ba-C ielecki, K azim ierz Laskow ski, T adeusz  j 
S ta rzy ń sk i, J a n  G oiayski, A dam  Fedorow icz, j 
A ndrzej ks. L ubom irsk i, Ja n  h r. S tadn ick i, A dam  j 
h r. Skrzyński, S tan is ław  h r. S tadn ick i, Zdzisław  i 
h r. T arnow sk i, Juliusz h r . Bielski, R om an  h r. ! 
M ichałow ski, Jerzy h r. M ycielski, A ugust Go- 
rayski, d r. W łodzim ierz K raiński, dr. Józef W e- 
reszczyński, dr. T adeusz  P iła t, J.ózef M ichałow ­
ski, d r. F ry d ery k  Zoll, dr. W ładysław  A b rah am , 
W ładysław  Łoziński, S tan is ław  M atkowski, K a­
zim ierz W olski.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Rozwiązanie Rady państwa.
W ie d e ń  9 w rześnia. W czoraj odby ła  się 

ra d a  gab in e to w a . O bradow ano  na niej n a d  te r ­
m inem  rozp isan ia  w yborów .

Z jW ied eń  9 w rześnia. D ow iadu ję się, że 
nagw ezo rajszem  posiedzeniu  rad y  gab inetow ej 
uchwalon pozostawić szefom krajów ko-

Colosseum

ronnych oznaczenie terminu do przeprowa­
dzenia wyborów między 15 grudnia 1900 
a 15 stycznia 1901, z uw zględnieniem  św ią t 
rz. i gr. kat.

Co do te rm in u  zw ołan ia now o w y b ran e j 
rad y  p ań stw a, uchw ała  nie zapad ła.

W ie d e ń  9 w rześn ia. M inistrow ie dr. 
P ię tak  i B oehm -B aw erk  byli w czoraj przyjęci n a  
p ry w a tn e j au d jen c ji u cesarza.

W ie d e ń  9 w rześn ia. R ozw iązan ie  rad y  
p ań s tw a  podziałało  b a rdzo  p rzygnęb ia jąco  na 
stro n n ic tw o  n iem iecko-postępow e. O bliczają p o ­
w szechnie, że s trac i ono połow ę sw ych m a n d a ­
tów  na korzyść s tro n n ic tw a  Schot-nerera i W olfa.

Z P ra g i donoszą, że kom ite t w ykonaw czy 
s tro n n ic tw a  n iem iecko-postępow ego po stan o w ił 
n a  dzień 30  bm . zw ołać wiec p a r ty jn y  do T ru -  
tnow a. P o  tej n a ra d z ie  odbędzie się pou fne p o ­
siedzenie kom ite tu  w ykonaw czego, w sp raw ie  
przyszłych w yborów .

S tro n n ic tw o  chrześcjańsko  - społeczne (Lue- 
gera) rów nież je s t n iezadow olone z rozw iązan ia  
rad y  p ań s tw a . O bliczają bow iem , że stro n n ic tw o  
to , k tóre p raw ie  sz tu rm em  zdobyło W iedeń, 
se jm  i p raw ie  w szystkie m a n d a ty  w  dolnej 
A ustrji, dzisiaj przy now ych w yborach  nie może 
nic zyskać, tylko stracić . W  innych  prow incjach  
ruch  an tysem icki m a podkład n iem iecko - n a ro ­
dow y, z tego pow odu  w ięc s tro n n ic tw o  chrze- 
śc jańsko-społeczne ogran iczone je s t n a  A uslrję  
dolną, gdzie do zyskania nie m a już nic, a kil­
ka m a n d a tó w  m oże być zakw estjonow anych  
przez socjalistów . Szczególniej m ogą p rzepaść 2 
m a n d a ty  z 5 te j kurji w W iedn iu , gdzie przy 
o sta tn ich  w yborach  głosy p raw ie  się ró w n o w a­
żyły. Ks. Aloizy L ich tenste in , jed en  z przyw ódców , 
tego s tro n n ic tw a , całkiem  ja w n ie  ośw iadczył, iż 
stronn ic tw o  jego  fak t rozw iązania rad y  państw a 
przyjęło  z w ielkiem  n iezadow oleniem .

P r a g a  9 w rześnia. K om ite t w ykonaw czy 
mlodoczeski uchw alił ułożyć m an ifest, jako  od ­
pow iedź n a  u rzędow y kom un ika t w  sp raw ie  
rozw iązania ra d y  p ań s tw a , zam ieszczony w 
„W ien er Z tg .“ . G łów nym  pu n k tem , o który 
chodzi C zechom , je s t tw ierdzen ie kom un ika tu , 
że cały sp ó r toczy się o język urzędow y. Owóż 
Czesi w sw ym  m anifeście  chcą zaznaczyć, że 
chodzi tu  nie tylko o język urzędow y, lecz o cały 
kom pleks kw estyj językow ych.

W ie d e ń  9 w rześnia. O negdaj obecni tu  
członkow ie w ierno -konsty tucy jno j większej w ła­
sności odbyli w spó lną n a r a d ę , pod  p rzew odn i­
ctw em  hr. O sw aida T h u n a

Ruch w yborczy.
K r a k ó w  10 w rześnia. Socjaliści rozpo­

częli już akcję p rzedw yborczą, w ybrali cen tra ln y  
sw ój kom itet i p rzystąp ili do tw o rzen ia  kom i­
te tów  lokalnych dla ku rji V i innych) kuryj. — 
S tojałow sczycy zam ierzają  przeciw staw ić sw ego 
kan d y d a ta  D aszyńsk iem u w krakow skiej kurji 
p ią tej.

Poświęcenie Domu polskiego.
M o r a w s k a  O s tr a w a  10 w rześnia. 

W czoraj odbyło  się tu  uroczyste pośw ięcenie 
D om u polskiego, k tó ry  pow stał dzięki ofiarności 
kilku osób, a zw łaszcza dzięki zabiegom  ad w o ­
k a ta  Brzezow skiego, jak o  s trażn ica  polska dla 
30 .000  P o laków  tu te jszych . D om  przedstaw ia  
się okazale. W yb u d o w ał go u rogu ulicy Zw ie- 
rzynow skiej budow niczy  B androw sk i w stylu 
tro ch ę  secesyjnym . N a dole m ieści się sa la  te­
a tra ln a  i balow a, o raz re s ta u rac ja  i p iw ia rn ia , 
na p ię trze  k an celarja , szkoła dla an a lfab e tó w  i 
kilka in nych  ubikacyj.

U roczystość rozpoczęła się o godz. 10 n a ­
bożeństw em , odp raw ionem  przez ks. Zadeckiego, 
poczem  w przepełn ionej sali n a s tąp ił w łaściwy 
ak t o tw arc ia  D om u. P rzyby li bardzo  licznie 
przedstaw icie le  m iejscow ej in te ligencji, ro b o tn i­
cy, rep rezen tan c i cechów, a także bu rm istrz  
o straw sk i Jo h a n n y , Niem iec, z dw om a radnym i, 
tudzież rad ca  n am iestn ic tw a S peng ler. P rzem ów ił 
n a jp ie rw  bardzo  gorąco ks. rek to r  C hrom ecki z 
K rakow a, k tó ry  pośw ięcenia dokonał, nas tępn ie  
o d d an o  klucze D om u kom itetow i, m ów ił dalej 
adw oka ł Brzezow ski, odczytano liczne te leg ram y 
g ra tu lacy jn e , w  końcu przedstaw icie l un iw ersy ­
te tu  ludow ego ' inżyn ier L ibańsk i, wygłosił w y­
kład  o fonografie. Z kolei odbył się bank ie t, n a  
k tó rym  znow u wiele osób p rzem aw ia ło . P odn ieść  
zw łaszcza należy  przem ow ę b u rm is trza  Jo h a n - 
nego, k tó ry  w zniósł to ast n a  cześć polskiego 
ludu . B ardzo gorąco  rów nież toastow ali Czech 
P alkovsky  i nauczycielka p a n i M atu low a i dw aj 
ro b o tn icy  polscy w  duchu  głęboko p a trjo ty czn y m . 
W ieczorem  odbyło się p rzed staw ien ie  tru p y  Gzy- 
stogórskiego, n a  k tóre złożyły s ię ; jed n o ak tó w k a 
„W  D ąbrow ie górniczej", je d e n  ak t „K onfede­
ra tó w  B arsk ich" i je d n o ak tó w k a  „Jeden  z nas  
m usi się ożen ić". N akoniec in ży n ier L ibańsk i 
rzucił z sk iop tikonu  obrazy m gliste, p rzew ażn ie  
z życia narodow ego  i h is to rji polskiej. W ogóle 
cała u roczystość w ypadła bard zo  podniośle  i 
zap isa ła  się trw ale  w pam ięci uczestn ików .

Dżuma w Anglji.
G la s g o w  9 w rześnia. D ż u m a  zam iast 

przygasać, c i ą g l e  s i ę  z w i ę k s z a .  W czoraj 
naliczono 16 w ypadków  dżum y, a stok ilkanaście 
osób zn a jd u je  się pod  obserw ac ją .

GlasgÓ W  10 w rześnia. .Jak obecnie s tw ie r­
dzono, p ierw sze w ypadki dżum y zdarzyły  się już 
w  czerw cu b. r. 'M ian o w ic ie  zm arł n a  dżum ę 
pew ien  ciem ny  staruszek  w raz z żoną. Nie p o ­
zn an o  się jednak  w ów czas n a  cho rob ie . M iasto 
G lasgow  przez k w a ra n ta n ę  p o n o si og rom ne s tra -  
ty, tak , że rad a  m ias ta  no si sie n aw e t z p ro ­
jek tem  zbu rzen ia  całej dzielnicy, naw iedzonej 
przez ep idem ję, a zam ieszkałej przez u b o g ą  lu ­
dność. U rzędow nie zaprzeczają  w iadom ości, j a ­
koby w ypadek  dżum y zdarzy ł się także w  je ­
dnym  z szpitali londyńskich .

G la s g o w  10 w rześn ia. W czo raj zd a ­
rzył się tu  now y w ypadek zach o ro w an ia  na 
dżum ę.

Zbrodnia w  Chojnicach.
C h o jn ic e  9 w rześnia. R zezak  Izraelsky, 

k tó ry  w czoraj s taw ał tu  p rzed  przysięgłym i, j a ­
ko oskarżony  o w spółudział w zam o rd o w an iu  
W in te ra , dokonany  przez u k ry w a n ie  śladów  
zb ro d n i, został od w iny uw oln iony .

W ie d e ń  9 w rześnia. A rcyksiążę ta  O tto , 
F e rd y n a n d  K arol i F ranciszek  S a lw a to r  o d je ­
cha li w czoraj na m aw ry  do Galicji.

R zym  9 w rześnia. P ap ież  p rzy ją ł w czo­
ra j członków  kongresu  ka to lick iego , s tu d en tó w .

K r a k ó w  10 w rześn ia. W  sobo tę  w ie­
czorem  w sali „Sokoła" odby ła  się u rządzona

l p rzez „O gnisko" stow arzyszen ie tu t. d rukarzy  
' uroczystość ku uczczeniu 5 00 -le tn ie j rocznicy 

w ynalezien ia druku .
W  niedzielę w Dołudnie odby ł się b an k ie t 

d rukarsk i.
W a r s z a w a  10 w rześnia. W  P o n iem u - 

niu pow . m arjam polsk im  zm arła  u syna  sw ego 
B rygita z Ś w ;otorzeskicli Z anow a, w dow a po  
ś. p. T om aszu  Zanie.

T oru ń  10 w rześnia. H akatyśc i rozw inęli 
tu  pud p a tro n a te m  p as to ró w  w ielką ag itac ję  za 
podp isyw an iem  w niesionej uo w łaaz i do b i­
skupa  pelplińskiogi) skargi na proboszczów  tu ­
tejszych z pow odu rzekom ego upośledzenia
N iem ców  katolików . W  skardze położono głó­
w ny nacisk n a  to, że N iem cy katolicy m ają  
zby t m ało  kazań  niem ieckich, chociaż je s t fa­
ktem , że gdy d la n iespełna 1000 N iem ców  k a­
to lików  odbyw a się tu  corocznie ogółem  110 
kazań  niem ieckich, to  dla 16 .000 P o laków  je s t 
w szystkiego 170 kazań polskich. W  polskich
kołach katolickich nie łudzą się, iż h ak a - 
ty stom  chodzi g łów nie o o p an o w an ie  przez 
n iem czyznę tych  kilku kościołów , k tó rych  n ie-
zam ien iono  dotychczas na zbory i o p rzygo to ­
w anie g ru n tu  d’a w prow adzenia do nich lu te - 
ran izm u.

W ie d e ń  10 w rześnia. Z pow odu  p rzy ­
p ad a jące j na dzień w czorajszy rocznicy  śm ierci 
cesarzow ej E lżbiety w iceburm istrz  N eu m ay er zło­
żył w im ien iu  m iasta  W iedn ia  w span ia ły  w ie­
niec na tru m n ie  m onarch in i. G rono dam  w ęgier­
skich nadesła ło  rów nież w ieniec o b a rw ach  n a ­
rodow ych.

W ie d e ń  10 w rz e n ia .  W czoraj ja k o  w ro ­
cznicę zgonu ś. p. cesarzow ej E lżbiety, cesarz 
udał się ran o  do kościoła K apucynów  i m odlił 
się u tru m n y  cesarzow ej.

T r y j e s t  10 w rześn ia. W  obecności a rc y ­
księcia F ryderyka i jego m ałżonki, dalej w ładz 
cyw ilnych i m ary n arsk ich  oraz w ielkich tłum ów  
ludności odbyła się w czoraj u roczystość spuszcze­
nia na w odę now ego o k rę tu  bojow ego „H a b s­
b u rg " . P o  kościelnych ce rem on jach  dopełn iła  a i -  
cyksiężna Izabela ak tu  ch rz tu  now ego okrętu , 
przyczem  W ypow iedziała najgorę tsze  dla niego ży­
czenia. Spuszczenie okrętu  n a  w odę odbyło  się 
szczęśliwie.

B e lg r a d  10 w rześnia. O rg an  rządow y 
ogłasza, że podróż p ary  królew skiej po k raju , 
została odroczona z tego pow odu, iż k rólow a 
zna jdu je  się w odm iennym  stan ie .

P oseł serbski w  W iedn iu  pu łkow nik  M ilan 
M ichajlowicz postaw iony  został w  s ta n  rozpo- 
rządzalności.

B r u k s e la  10 w rześnia. W  M ons a re ­
sz tow ano  pew nego żołnierza z pu łku  p iechoty , 
k tó ry  w ychodząc z „M aison du peup le" w Brukseli 
zaw ołał; P recz  z księciem  A lbertem  (następca tro n u  
belgijskiego. P rz . R ed .). T rz eb a  go zam ordow ać 
jeszcze przed jego ślubem  ! P rzesłuch iw any  przez 
a u d y to ra  Leganego pow tórzy ł żołnierz ów  sw ą 
groźbę i dodał, że n aw e t po  w ypuszczeniu  go z 
w ięzienia okrzyk ten  pow tórzy , gdyż sądzi że po 
zam ordow an iu  księcia A lberta , u sun ię te  zostaną 
wszelkie p rzeszkody do p rzekszta łcen ia  Belgji 
w rzeczpospolitą . Żołnierza tego, celem  zb a d a­
n ia  jego  s ta n u  um ysłow ego, osadzono  w  w ię­
zieniu w  M echeln.

P e t e r s b u r g  10 w rześnia. A kadem ia 
um ieję tności o trzym ała  od br. T o lla  uczestn ika 
rosyjskiej w ypraw y  b iegunow ej, te leg ram , d a to ­
w any  7 s ie rpn ia  z pok ładu  o k rę tu  „ S a rja " , a 
p rzew ieziony przez pew ien  ok rę t w ęglow y do 
A rchangelska. T eleg ram  opiew a: P rzyby łem  dziś 
n a  drogę Jugorską. L ato  zdaje się sp rzy jać. 
Dziś w pływ am  n a  m orze K ary jsk ie i dążę do 
p o rtu  D icksona. Na pokładzie w szystko zdrow e.

W a s z y n g to n  10 w rześnia. P re zy d e n t 
M ac-Kinley p rzy ją ł oficjalnie nom inację  n a  k a n ­
d y d a ta  p a r tj i  repub likańsk ie j do p rez y d en tu ry  
S tan ó w  Z jednoczonych.  ________

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Teatr ruski narodowy zjechał do Lwowa, 

gdzie przez cały miesiąc będzie dawał przedstawienia 
w sali „Gwiazdy". Odbywać się one będą co wtor­
ku, czwartku, soboty i niedzieli. Na pierwszy ogień 
idą sztuki narodne: „Przeklęte serce", „Oj ne chody 
Hryciu", itd. Doborowy ensembl, skompletowany o- 
becnie nowemi silami i umiejętna ręka kierownika 
dra Hryniewieckiego daje rękojmię, że przedstawie­
nia będą pod każdym względem udale. — Pierwsze 
przedstawienie dziś we wtorek.

Rnch wyborczy, w różnych okręgach wy­
łaniają się już kandydatury. I lak w krakowskiej 
kurji miejskiej — jak słychać — dr. Weigel nie 
będzie już kandydował. W  jego miejsce kandydować 
ma p. Rotter lub dr. Doboszyński. Mówią również
0 kandydaturze pp. dra Seinfelda, dra Proppera, dra 
Włodzimierza Lewickiego, Zygmunta Mikołajskiego, 
oraz p. Daszyńskiego z kurji miejskiej.

W V kurji krakowskiej stawiają socjaliści kan­
dydaturę dotychczasowego posła p. Daszyńskiego. 
Przeciwko niemu stronnictwo klerykalne stawia kan­
dydaturę prof. Włodzimierza Czerkawakiego.

W  kurji wiejskiej krakowskiej kandydować bę­
dzie ze stronnictwa ludowego dr. Szczepan Miko­
łajski lub poseł Wójcik, ze stronnictwa „Przyjaźni" 
p. S tróżyńsk i, ze stronnictwa stoja,owszczyków p. 
Węgrzyn.

W V kurji tarnowskiej przeciwko drowi W in­
kowskiemu, stawiają klerykali kandydaturę ks. Ży- 
gulińskiego. a socjaliści p. Sulczewskiego.

Przeciwko p. Bojce kandydował ma ks. Wilcz- 
kiewicz, redaktor „Kurjera dąbrowskiego".

W nowosądeckiej V kurji stawiają socjaliści 
kandydaturę p. Leona Misiolka z Krakowa.

W  miejsce p. Zabudy, w okręgu bialskim, 
stawia ks. Stojałowski kandydaturę p. Wojciecha 
Malochy, wójta z Regulic.

W  V kurji Wadowice-Biala nie będzie już kan­
dydował p. Kubik, lecz sam ks. Stojałowski.

Wypadek na kolei. Z Krakowa donoszą 10 
bm.; Wczoraj o g. 9 m 42 wieczorem pociąg oso­
bowy przejechał na tut. stacj zastępcę zwrotniczego 
kolei północnej Marcina Wójcika, miażdżąc mu nogę
1 raniąc ciężko w głowę.

Żywcem zasypany. Z Tarnopola donoszą: 
Eljasz Diduch został żywcem zasypany w kamienio­
łomie Fischla Schapiry.

Morderstwo bankiera. Przed paru tygodnia­
mi doniosły telegramy, że znany sportsmen wiedeń­
ski, bankier Zygmunt Flescli, został na polowaniu 
w komitacie Neutra zabity przypadkowo z karabina j 
wice-notarjusza Elemera Fiizessery'ego. — Obecnie 
piszą, że sędzia śledczy z Nitry, po pierwszym prze­
słuchaniu uwięził Fiizessery’ego, ale go zobowiązał 
później słowem honoru, że nie wydali się z Nitry. 
Od tej pory weszły liczne doniesienia do prokuratorji

w Nitrze i wszystkie zawieraja oskarżenie, że Flesch 
padł ofiarą skrytobójczego morderstwa. Ponieważ i 
rodzina Flescha ze swej strony czyniła dochodzenia, 
wniosła więc przeciw Fiizessery’emu doniesienie 
karne. W Nitrze znają wice-notarjusza FiizesserjY- 
go jako lekkomyślnego, mocno zadłużonego człowie­
ka. Śledztwo przeciw niem u wdrożone, okazało po­
trzebę ponownego uwięzienia obwinionego. Stwier- 
izono mianowicie, że Flesch trafiony został dwiema 
kulami, z których jedna wystrzeloną została z daleka, 
druga zaś z bliska. Fuzessery był w T atrafurad na 
utrzymaniu Flescha, który już poprzednio za wice- 
notarjusza parę razy długi płacił.

Olbrzymi pożar fabryki. Z Kijowa dono­
szą pod datą 5 września, że dnia 3-go około 7-mej 
nad wieczorem powstał pożar w największej polu- 
dniowro-rosyjskiej fabryce maszyn. Ogień wybuchł w 
oddziale parowym, skąd przepaliwszy pułap, przeniósł 
się na kuźnię. Spłonęły doszczętnie: oddział parowy, 
kotłownie, stacja elektryczna i kuźnia ze wszystkiemi 
maszynami, narzędziami i towarami. Fabryka, wy­
stawiona w 1897 r., ubezpieczona była na 1 ,200 .00  
rubli w towarzystwach : „Salamandra", „Rosyjskiem", 
„Moskiewskiem" i „Północnem": zatrudniała 1000 
robotników. Straty obliczają blisko na 5 0 0 .0 0 0  rubli.

Wiadomości giełdoweT
W ie d e ń  10 września. 

ifr.) Nie mial wprawdzie pogrzebany w sobotę 
parlament austrjacki wielu przyjaciół na giełdzie, a 
jednak rozwiązanie go wywołało ogólną zniżkę kur­
sów. W  nastającym bowiem okresie przejściowym, 
w którym nie będzie żadnego wogóle parlamentu, 
nie ma co liczyć na żadne choćby najdrobniejsze 
inwestycje, nawet na takie, które w ubiegłych trzech 
latach przeprowadzono za pomocą dekretów cesar­
skich. Wiele zaś fabryk liczyło na pewne, że otrzy­
ma tej jesieni znaczne zamówienia rządowe, teraz 
zaś wszystko pójdzie w odwlokę. Prawdziwem szczę­
ściem jest jeszcze to, że nie ma obecnie takiego 
braku gotówk1. jak w roku ubiegłym w jesieni, a 
stopa procentowa jest znacznie tańsza. Na giełdzie 
berlińskiej sytuacja jest również opłakana. Speku­
lanci w węglu i żelazie są znów bardzo zaniepoko­
jeni, pierwsi skutkiem obniżenia przez rząd taryf za 
przewóz węgla zagranicznego do najniższych opłai 
stosowanych do płodów surowych, spekulanci zaś 
w walorach żelaznych doniesieniami z Ameryki, iż 
w ciągu sierpnia powiększyły się ponownie zapasy 
gotowego żelaza w Ameryce pomimo zmniejszenia 
produkcji, wobec czego producenci amerykańscy bę­
dą musieli ze zdwojoną energią poszukiwać odbior­
ców w Europie, byle tylko pokryć koszta produkcji.

Wiedeń 10 września. Zamknięcie giełdy godz. 2 tu. 30. 
Akcje austr. Żaki. kredyt. 635 50, Akcje węg. Zakł. kred 
682-— Akcje Anglobanku 276’— , Akcje Unionbanku 
554-50, Akcje Laenderbanku 420-— , Akcje Bankverełuu 
494'— , Akcje Bodencredit 870 '— , Akcje gal. Ranku hipo­
tecznego — ■— , Akcje kolei państw. 666 50, Akcje kolei 
połudn. 114-— , Akcje trainw . lit. a) 291 — , lit. b) 
285-— , Akcje kol. E lbethal 462-50, Akcje kol. Północnej 
— •— , Akcje kol. Czerniowieckiej 530-—, Akcje Alpiny 
471-— , Akcje Rima Muranji 532 50, Akcje pragskiego
Tow. żel. 1900-— tow. — ■-— , Akcje fabryki b r o n i  .
Akcje tureckie tytoniowe 301-— , Oblig. węg. indernn. 
90 25, R enta majowa 97-70, A ustr. ren ta  koron. 97-85, 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 95, 56 1. listy Tow. kred. 
zierns. 90"— , 4 proc. listy Banku kraj. 92"— , 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99-— , 4 proc listy B anku hip 90-75,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98-50, 5 proc. listy 
Banku liipol. 109-50 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 30,
4 proc. Gal. pot. kraj. z roku 1893 90 90, 4 proc. po­
życzka m. Lwowa 88 50, Losy tureckie 110-—, Marki 
118-25. Ruble 255 75________________________________

Przyjechali do Lwowa.
dnia 1C w rześnia 1900 r.

HOTEL 1MJ ErUAL ul. Trze .lego Maja I. .3, pierwszo­
rzędny h o te l, kawiarnia i restauracja. Hr. Dzieduszycka 
z Martynowa. A. H epner z Medjolanu. S. Z arem ba z 
Tarnow a. J. Krzyżanowska z Żytomierza. G. Bardok z 
Budapesztu. Dr. Grabscheit, J. Kattay z W iednia- L. 
Helke z Dukli. J. Lówy z Pragi. K. Szostkiewicz z Gorlic. 
R. Sauczek ze Stanisławowa. Z. Koczalski z Ukrainy. Z. 
Koralióski z Częstochowy, A. Schaik z ^pfotwiny. K. Za- 
młyński z Krzemieńca.

HOTEL EUROPEJSKI. J. ks. Orliański ze Żółkwi. 
Ks. L. Lubomirski z Równego. Hr. S. Molinary z Wo- 
rochty. Hr. L. Bobrowski z Andrychowa. H r J. Jab ło­
nowski z Zagwoidzia. Br. J. Soldenhofen 7 Zakopanego. 
M. Kazubski z W arszawy. R. Strzelecki z Kamionki S tm - 
miiowej. W. Fibich z Krakowa. R. Lipovey z Budapesztu. 
A. Miinter z W aniowa. J. Krasow er z Paryża. F. H irsan 
z Moguncji. J. Rosenfeld z W iednia. W. Nikorowicz z 
Rosji. W. Bóhm z Tryestu. J. Skirniowski z Horodenki.
S. Iglicki z Krakowa. H. Drzewiecki z Medjolanu. B Pol- 
lak z Heilborn. .

Nadesłane.
(Rubryka La uit pochodzi od redakcji, która lt*z nie biery.e 

aa siebie żadnej za nia odpowiedzialności).

Dr. ANTONI ROlClU
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z  y m etodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenw iese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  rnogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik poczta 1 zł. 20 ct.j. Ulica 
Zimornwij-za 1. 5, Lwów. 158

Specjalista  dr. Józef F risch
leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, choro' y 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrum entalne, 
elektrycznością, mięsieniem ’ fizjatryczno. B adania mi­
kroskopijne i endoskopijne w godz od 8 —10 i od 2 —5 
P a ra . riausmana I. 8. naprzeciw kawiarni „lmperial“ . 722

Dr. Zenon Leftko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundarjusz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od trodziny 3—5 popołudniu.

Docent uniwersytetu

Dr. B Y L I C K I
powrócił i ordynuje 

u l i c a  K o ś c i u s z k i  1. 7.

TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e s t a  T ^ h o r n e

K R Y N I C A
w Willi pod „Trzem a różam i"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
sa do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Geny umiarkowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie 
Bliższych informaeyj udziela zarząd. 418

C odzien n ie  ś w ie tn e  p rzed staw ien ie  (w  n iedzielę d w a  przed staw ien ia)  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. #u.
BiP‘T wcześniej'dr nabyci? w biurr* drcooików p Plnbr.a, al K»mla L'-flwik| %
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KEADON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

przez S. M.

— lim a  w łaśn ie o p o w iad a ła  m i, że w  K o­
pen h ad ze  n ie zaszło nic w ażniejszego, — rz e ­
kła L au ra , skoro  się zbliżył F o rte scu e  — i sądzę, 
że m ożem y je j pow iedzieć, czem u to w szystko 
zaw dzięczać należy . Czy w iesz m o ja  d roga, — 
rzekła zw róciw szy się do lim y ,— że szczególnym  
zbiegiem  okoliczności jecha liśm y  razem  w  w ago­
nie z księżną O lgą P a licyn , a  te n  m łody czło­
w iek, tak  dyp lom atyczn ie  w zględem  nie j się za­
chow ał, że z pew nośc ią  n ie  ch c ia łab y  się sp o ­
tk ać  te raz  n aw e t n a  ulicy z k ap itanom  D u bro - 
w skim .

P oezem  o b jaśn iła  ją ,  ja k  F o rte scu e  dal je j 
do zrozum ien ia , że ja k o  naczelniczka n ih ilistów , 
w ciągnęła p o d stęp em  do tej b an d y  oficera ro ­
syjskiego ze św ity  carsk ie j. N a tern ogran iczy ła 
się, a n a to m ia s t F o rte scu e  opow iedzia ł lim ie  o 
w ypadkach  p rzy  ulicy S t. Pol.

Lecz o p o w iad an ie  to  jeszcze bardz ie j po ­
w iększyło n iepokó j i troskę lim y. Że Olga P a ­
licyn w liście, k tó ry  p isa ła  do L au ry , n ie  by ła 
w ym ien iona, w iedziała o tern bardzo  dobrze , a 
jeżeli pom im o to  L a u ra  w ów czesnej to w arz y ­
szce w v,-agonie p o zn a ła  Olgę, to  m usiało  to  n a ­
s tą p ić  w sku tek  tego, że V olbort w tajem niczy ł 
F o rte scu e jjo  w e w szystko i d la tego  nie m ożna m u 
zupełn ie  w ierzyć. W zrok  b łagalny , jak im  sp o j­
rza ła  na narzeczonego  L au ry , był ja k b y  p ro śb ą  
o w yjaśn ien ie.

— Było to  bardzo  sz lachetn ie  — bardzo  
zręcznie — gdybyś p a n  tylko —  zaczęła, w net 
je d n a k  F o rte scu e  zrozum iaw szy  pow ód  je j trw o ­
gi, p rze rw ał m ó w iąc :

— G dybym  to ty lko uczynił w in te resie  
pan i, a nie w in teresie, rosyjskiej ta jn e j policji, 
chcia łaś pan i pow iedzieć. Cieszy m nie , że n a d a ­
rzyła się sposobność ca łą  rzecz w yjaśn ić. Mój 
cel w e ',w szystk iem  co uczyniłem , był ten , ab y  
p an i, jako  p rzy jació łce  L au ry , d o p om ódz do 
sp e łn ien ia  je j up rag n io n y ch  życzeń, m ianow icie 
do o b ro n y  k a p ita n a  D ubrow skiego  z pow odu  
jego  zaw ik łan ia  się w soc ja listyczne sprzysięże- 
nie, g łów nie zaś, ab y  go o ch io n ić  od p o d e jrz e ­
n ia , jak o b y  dopuszczał się zd rad y  s ta n u . M oim 
d rug im  celem , było  ró w n ie  dopom ódz m o jem u  
przy jacie low i V olburtow i w  jego dz ia łan iach  
urzędow ych , a le  w tak i sposób , ja k i n ie  s ta n o ­
w iłby sprzeczności z pom ocą udzieloną pan i. Na 
to  d a ję  p an i m o je  słow o hon o ru .

— W ierzę  p an u  n a jzupe łn ie j, — zaw ołała 
lim a. — P a n  raczy przebaczyć m o je  p o d e jrz e ­
nie, ale p ań sk a  zna jom ość z V olbortem  była te - j 
go pow odem , nie zaś sa m a  p ań sk a  osoba . f

P o  tak iem  w za jem nem  w y jaśn ien iu , u sta ło  
w szelkie dalsze n iepo rozum ien ie  i F o rte scu e  w 
dalszym  ciągu w yjaśn ił, że je d n o  co było  n a j­
lepsze i do czego przyłożył rękę, to  pow odzen ie 
V olborta , k tó ry  podczas podróży  ca ra , un iem o - 
żebnił wszelkie pokuszen ia  n ih ilistów , zabezp ie­
czył jego  życie, a w reszcie w końcu sprzysięże- 
n ia  zapobiegł d o k o n an iu  p lanu , ja k i miel', n ih i-  
liści, w  k tó rym  D ubrow ski nie b ra ł udziału  bez­
pośredn iego , a le  tylko pośredn i. D alej opow ie­
dział lim ie , że D ubrow sk i po  w yjeździe z W ro ­
cław ia , ciągle był pod rażn io n y , n iespoko jny  i 
ja k b y  s tra p io n y  czy zgnębiony  dop iero  n a  d w o ­
rze duńsk im  uspoko ił się i był zam yślony, a to  
w sku tek  zap rzes tan ia  w ysyłki te leg ram ów  i listów  
przez księżnę Olgę. O w ypadku  w B ulogne, F o r­
tescue w cale n ie  w spom nia ł, bo ten  m iał tylko 
wagę w  dalszym  ciągu dla sam egoW olbortą ,

K ilkogodzinna przy jacie lska rozm ow a z L au ­
rą  i je j narzeczonym  usposobiła  bardzo  wesoło 
Dmę, te ra z  w idziała w szystko w daleko ja śn ie j­
szych kolorach.

— Tylko o je d n o  obo je  w a sp io sz ę , — rze­
kła lim a, kiedy odezw ał się dzw onek p rzyw ołu ­
jący  na śn iad an ie , — nie m ieszajcie się w cale 
do za ta rg ó w  i in try g  rosyjskich. Ludzie p rac u ­
jący  pod k ierunkiem  Olgi, n ie  o b aw ia ją  się n i­
czego a m ocno m ię by bolało, gdybyście się 
sta li p rzedm io tem  ich zem sty.

P o  tych s łow ach  ob ie przyjació łk i ręka w 
rękę wyszły z pokoju , to  też i ch m u ra  n a  czole 
F o rtescue  znikła, w rócił m u daw ny  h um or.

— O baw iam  się, czy już  n ie  naraziliśm y  
się n a  ich zem stę, — m ruknął, pow róciw szy  do 
poko ju . — Góżby pow iedziała p a n n a  W asili, g jy -  
by  dow iedziała się, że L au ra  i ja , je s te śm y  
u w ażan i przez sprzysiężonych jak o  jed y n i ludzie, 
k tórzy  n ie doznali ich zem sty i zdołali u trzy ­
m ać sw o ją  osob istość  n ien aru szo n ą . M uszę j e ­
d n ak  po  skończeniu  śn ia d an ia  koniecznie roz­
m ów ić się z m o ją  k o ch an ą  dziew czyną, czy je j 
w o sta tn ich  czasach n ie p rzy trafiło  się co szcze­
gólnego.

— D opiero  nas tęp n eg o  w ieczora m ógł do ­
stać  się do B lairgeldie, ale pon iew aż cały dom  
był zapełn iony  gośćm i, n ie  m ógł się z L a u rą  
rozm ów ić san i n a  sam . Że p o d o b n a  rozm ow a 
by ła konieczną, uw ażał to  z pew nych  okoli­
czności, jak ie  się w ydarzy ły  w ciągu o sta tn ich  
trzech  tygodn i jego obecności w B oionji.

L ady  M etcalf i L au ra  udały  się w  pod róż 
do Szkocji, gdy on tym czasem  pozostaw ał 
w  L ondyn ie  i ju ż  po trzech  dn iach  zauw ażył, 
że je s t  śledzony. Jednego  w ieczoru, gdy o p u ­
szczał Ju n io r  C arlton  C lub, w  forysiu, k tó ry  m u 
otw orzy ł drzw i do dorożki, poznał człow ieka, 
k tórego  sp o tk a ł n a  dziedzińcu w łasnego  dom u, 
ale w innem  zupełn ie u b ra n iu . D alej, in n a  oso ­
bistość, tym  razem  był to  elegancko i w y tw o r­
n ie u b ran y  pan , k tó ry  się p rzedstaw ił m u w m i­
n is te rs tw ie  spraw ' zagran icznych  w celu om ó ­

w ien ia sp raw y , ja k ą  sob ie  na raźic w ym yślił, 
a k tórego  dzień p rzed tem  w idział u b ran eg o , jak  
ro b o tn ik a , gdy jecha li w spó ln ie  w  tra m w a ju  
przez m iejscow y tu n e l. Nie chciał on w caie n ie­
pokoić L au ry , ale je d n ak  p ra g n ą ł koniecznie 
dow iedzieć się, czy i on a  nie m iew ała  jak ich  
n iespodziew anych  sp o tk ań .

B lairgeld ie leży bard zo  blisko królew skiej 
rezydencji w B a lm oralu  i S ir  Ja m es M etcalf n a ­
leżał J o  m ałego kółka w ybranych , o k tó rych  
w yraża ła  się kró low a, jak o  o są siad ach  górnych  
i rzecz bard zo  n a tu ra ln a , że p rzy  śn ia d an iu  
była m ow a i o gościach królow ej. C ar z księ­
ciem  W alji był na p o low an iu  w  okolicach B irk- 
hall, jak  S ir  Ja m es  zaw iadam ia ł o tern gości, 
a L a u ra  dow iedziała się znow u, że ca row a 
z k ró low ą udały  się n a  sp ace r do G lassalt Shiel. 
F ortescue , k tó ry  się spóźnił i n ie  znalazł już  
w olnego m iejsca przy  L aurze , za ją ł p ierw sze 
lepsze.

Dla L au ry  uroczystości d n ia  były zupełn ie 
obo ję tne , w obec now ej uciechy, jak ie j doznała  
z pow odu now ego ro w eru . Szczęście je j pod  
tym  w zględem  sprzy ja ło , siedziała bow iem  przy 
am ato rze  n iezw ykłym  tego now ego sp osobu  j a ­
zdy, rozm aw iała  też z n im  z w ielkiem  ożyw ie­
niem  o now ym , błyszczącym  ja k  sreb ro , nik lo­
w ym  sw ym  skarb ie , to  je s t o row erze, k tó ry  
sp row adziła  z L on d y n u . Mr. F ich ard in g , in d y j­
ski sędzia w  dym isji, pom im o późnego w ieku, 
z pow odu  cho roby  w ątro b y  używ ał tej p rzy je­
m ności, s łuchał też z zajęciem  o p o w iad an ia  sw ej 
sąsiadki.

—  P ojadziem y n a  ro w erach  po  śn ia d an iu  — 
rzekła L au ra , w iedziała bow iem , że lim a  pod  
k ierunkiem  L ady  M etcalf będzie p rzy p a try w ać  
się p rzy rządzan iu  serw atk i. — D oprow adzę p a n a  
do m iejsca, z k tó rego  będziem y m ogli p rz y p a ­
try w ać  się u roczystościom . K iedy p rzedw czoraj 
n a  „B illy“, tak  się nazyw a m ój ro w er, ta m  d o ­
ta rła m , o m ało  n ie p rze jechałam  po odciskach 
s ta rego  W o ro n co w a , rosy jsk iego  szam b e lan a .

N astęp n ie  w y jaśn iła  m u, że n a  lew o od 
G len M nik przez posiad łość królow ej p ro w a d z ą ­
ca droga, podczas obecności ca ra , z pow odu  
w ielu am ato ró w , k tórzy tam tęd y  jeździć zwykli, 
została  zam kn ię ta , ale skoro  oni o b io rą  boczny 
tra k t po  p raw e j s tro n ie  G lenu aż do S p ital, 
b ęd ą  w idzieli, co się ta m  dzieje.

S posobność użycia lek arstw a w tak  p o w a- 
bnem  i m iłem  tow arzystw ie , była tak  p o n ę tn a , 
że Mr. F itzh a rd in g  bard zo  chę tn ie  się zgodził, 
F o rtescue , k tó ry  kilka w yrazów  pochw ycił z tej 
rozm ow y p rzekonał się, że m usi się zrzec roz­
m ow y z L au rą , lecz skoro  chciała jech ać  bez 
należy tej obsługi, m ocno się tern zan iepokoił. 
Gdy ją  je d n ak  spo tka ł na dziedzińcu, gdzie za­
ję ta  by ła zdjęciem  pok row ca ze sw ego „Billy*, 
skorzysta ł ze sposobności.

- -  Czy nie spo tka łaś  m o ja  droga^w  okolicy

k tó rego  z naszych  p rzy jació ł z ulicy S t. P o l?  — 
zapy ta ł.

Nie, ale będzie bardzo  rozsądnem , gdy 
obo je  czuw ać n a d  sobą zechcem y. N ie p o w in ie ­
neś zapom inać , że je s te śm y  je d y n i w okolicy, 
k tó rzy  znam y  księżnę P a licy n  i je,' b a n d ę  oso­
biście i naszym  byłoby  obow iązkiem , dać znać 
o tern policji, gdybyśm y k tórego  z n ich  zoba­
czyli.

Nie sądzę, ab y  się odw ażyli p lą ta ć  tu ­
ta j, gdzie się ro i od  Dolicji. Myśl ta  je s t  śm ie­
szną. R osyjscy  nih iliści w  D ee s id e ! —  zaw ołała 
L au ra  w m iejscu , gdzie spędziłam  całe m o je  
życie.

F o rte scu e  był bardzo  zadow olony , że m u 
się pow iodło  p rzestrzedz n arzeczo n ą , p rzy tem  
zupe łn ie  uspoko ił się, w idząc ją  w  to w arzy stw ie  
sędziego, jakko lw iek  m iai ju ż  la t 55  i cho robę  
w ątro b y ; w  m łodszym  w ieku należał do nam ię­
tn y c h  m yśliw ych n a  tygrysy, czyli je d n em  sło ­
w em  był m ężczyzną m u sk u la rn y m  i silnych 
nerw ów .

Lecz rad o ść  F o rte scu e  by ła p rzedw czesną, 
bo  dla A n g lo -in d jan  z ch o ro b ą  w ą tro b y  n iep rzy ­
jacie lem  m usku łów  i n erw ów  je s t n iepogoda. 
W łaśn ie  w rzesień  1896 r. odznaczał się ciągłem i 
deszczam i i zan im  dojechali do p ark u  w B lair­
geldie, ju ż  szanow ny  sędzia uczuł zaw ró t głow y, 
a skoro  w yjechali za w ieś, z g łośnym  jęk iem  
zeszedł ze sw ej m aszyny.

— M uszę p a n ią  p rzep ro sić  Miss M etcalf, ale 
rzeczyw iście n ie  je s tem  w stan ie  jech ać  dalej. 
Jeżeli p an i pozw oli pow rócę, a b y  sob ie  n a  gło­
wę przyłożyć lodu.

L a u ra  w  p oczą tku  decydow ała się do trzy ­
m ać m u to w arzy stw a , a le  w reszcie nam yśliła  
się, bo  jakże p rze rw ać  ta k ą  p rzy je m n ą  p rze­
jażdżkę.

Sędzia stanow czo  te m u  się o p arł i dosiad ł­
szy sta low ego pegaza, puścił się z p o w ro tem  ku 
dom ow i.

L au ra  tedy  p o jech a ła  dalej i u jrza ła , że j a ­
kiś p a n  zw olna p row adził bicykl, n a  k tó rym  
siedziała cho ra  p an i, tak  się p rzy n a jm n ie j zda­
w ało, gdyż za row erem  p ostępow ało  kilka osób.

— N igdy n ie p rzypuszczałam , — m y śla ła  — 
żeby u eesid e , było  m iejscem  k u racy jn em  — p rzy - 
czem  poczęła zlekka dzw onić, ab y  zbytecznie 
cho re j n ie  p rzerażać , m a jąc  za m ia r  w ym inąć 
orszak.

N agle da ł się słyszeć jak iś  św ist, ja k b y  w y­
do b y w an ie  się p o w ie trza , a n as tęp n ie  gn iew ny  
krzyk L a u ry :

— D oskonale! Mój p n eu m aty k  p ęk n ą ł!
S koro  p rzy jrza ła  się lep iej, p rzek o n ała  się,

w o b u  kołach p n eu m aty k a  u tw orzy ły  się dw a 
o tw o ry  dość znaczne i że m aszyna tym  spo so ­
bem  nie je s t  do dalszego użycia. W  te j chw ili 
cały o rszak  z ow ą m n ie m a n ą  ch o rą  puśc ił się 
szybkim  pędem , ku niej.

— B ardzo  grzeczni ludzie — pom yślała

L a u ra  — m yślą, że sp ad łam  z koła i że p o ­
trze b a  będzie obw iązać m n ie  p la s tra m i i p o w i­
jak am i.

N agle p rz y b ra ła  p o staw ę  g roźną i w yzyw a­
ją c ą , gdyż w  nad jeżdża jące j osobie, choć była 
w  części zak ry ta , do jrza ła  p łom ien is ty  w zrok, 
te n  sam , ja k i m ia ła  sposobność  w idzieć u Olgi 
P a licyn , podczas sw ej by tnośc i w dom u przy 
ulicy S t. Pol.

O soba  ta  odezw ała się do n ie j :
—  D zień d o b ry  Miss M etcalf. Jak ież przy­

je m n e  sp o tk an ie , o k tó rem  n ie  m ia ła m  w y o b ra ­
żen ia , że m oże dziś p o p o łu d n iu  n as tąp ić . W ła ­
śnie spieszę, ab y  złożyć w izytę m o jem u  p rzy ja ­
cielow i p a n u  F o rtescue . Była to  Olga P a licy n .

W te m  ja k b y  z p o d  ziem i w yrósł p a n  W in - 
kiel, ta k  u b ra n y  ja k  zw ykle, podczas ow ej s t r a ­
szliw ej nocy  w e W rocław iu . T ow arzyszy ł m u 
ja k iś  człow iek z tw arz ą  śn iad ą , k tó ry  coś do 
niego m ów ił — n a  ten  w idok  cały o rszak  znikł, 
ja k b y  w niego p io ru n  uderzył.

L a u ra  p o d a ła  m u rękę z uśm iechem  i sp o j­
rza ła  n a  tw arz  p ro m ien ie jącą  radośc ią , po tem  
zaś rzuciła okiem  na zn ikający  w oddali ów  ro ­
w er, n a  k tó ry m  um ieszczona by ła n in y  chora .

— Jak się p a n  m a, p an ie  W inkel — za­
p y ta ła . — Cieszy m n ie  bardzo , że p a n a  znow u 
w idzę, chociaż p a n a  sp o tk ać  tu  n ie  spodz iew a­
łam  się wcale. P a n  zjaw iasz się zaw sze w  chw ili 
kiedy m i grozi jak ie  n iebezp ieczeństw o .

—  T a k  ? Cóż m aszyna się p o p su ła  ? — za ­
p y ta ł W inkel, og lądając  p n eu m aty k .

—  T ak , o b a  koła są p rzed ziu raw io n e  i m u ­
szę pieszo doprow adzić  m ój p n eu m aty k  do 
dom u.

— Bo też to  fa ta ln a  rzecz, gdy p n e u m a ­
tyk  je s t n ap o m p o w a n y  — odpow iedzia ł W inkel, 
a L au ra  zaraz  dom yśliła się, że po jaw ien ie  się 
W inkela  n ie  było  zgoła p rzypadkow e. — P rz y ­
p a trz  się p a n i te m u , co m oje s ta re  oczy n a  zie­
m i do jrzały . P a n i u p ad ek  z p n eu m aty k a  był in ­
tency jn ie  p rzy g o to w an y  i to  w ielkie, w ielkie 
szczęście, że p a n i n ie  zab iłaś się n a  m iejscu .

— Czy p a n  znasz tych  ludzi, co p rzed  
chw ilą u m k n ę li?  — zapy ta ła .

— Z nam  z ich czynów . Czy p an i często 
jeździsz tą  d ro g ą ?  — rzekł, a z tego p y ta n ia  
w niosła , że W inkel czegoś się obaw ia ł.

—  Blisko od tygodn ia , jeżdżę p raw ie  za­
w sze o te j sam ej porze.

P rzek o n y w ała  się pow oli, że był p rzy g o to ­
w any  na n ią  n a p a d . N a d rodze bow iem  leżało 
kilka sz tuk żelaza, ostrzam i do góry , był to  ro ­
dzaj w stęg i ze skory , n ab ite j k ró tk iem i a le  b a r ­
dzo o s trem i gw oździam i. P rz y rz ąd  b ardzo  p o ­
m ysłow y. S k o ro  bow iem  koło n a tra fiło  na 
gw óźdź, tw orzy ł się o tw ó r i pow ietrze  się w y­
dobyło, a tym  sposobem  koła n ie  działały 
i człow iek siedzący n a  p n eu m aty k u  z g w alow ną 
siłą u p ad a ł z koła.

(Ciąg dedseg nastąpi.)

WINA Ludwika M i l l e r a Lwowie, 9
sprzedaje wino szampańskie Józ. fa TOrley et 
Cie w Budapeszcie „Talisman sec* po bardzo 

przystępnych cenach. 306

Dcnidsie nia rozmaite
po f / s cen ta  cd

BJlaty w!xytswe, zapioszen..., karty i listy 
i  iLne, wykonywa po niskich cenach, 

zakład artyst. litocraflctay. A tani P m / 
sdak Lwowie, ul. Lindego 4.

PATFNTY  na wynalazki wyjednywa
* W I L I I I  I  Międzynarodowe Biuro Pa­
tentowe, Lwów, 14 Akademicka. 511

jJAUCZYCtEL bardzo zdolny doświad 
™ czon/ pedegog paszuzuje pondy, — 
Zgłuszenia pod Nauczyciel-Pedagog Lwów 
nrząd pocztowy filja 18 poste restante.

UAUCZYCIELKA • WYCHOWAWCZYNI 
poszuiuje posady do nanki przedmio­

tów szkolnych, języka francuskiego i mu­
zyki. Adres o Wgo Stachiewicza Lwów, 
Zybliki*wicza 21 p. II, 560

Nowo otworzony Zakład pogrzebowy

„S te lla"  K. Słotołowicza W ałew a 11
urządza _ pogrzeby tak najwspanialsze 
jakoteż i najskromniejsze 4 o 257„ taniej 

niż mne przedsiębiorstwa pogrzebowe.

PłU lllU znaj^z‘e umieszczenie w domn 
I 011110. inteligentnym z nauką gry na 
fortepianie, lub bez niej wraz z całem 
ntrzYmaniem. Bliższa wiadomość w ad­
ministracji .Driennika Polskiego*.

WAŁOWA 11. 10 pokoi, dwie kuchnie 
wolne, można podzielić. 562

2 DOllY parterowe we Lwowie z dnżą 
par elą w-rtości 11.000 złr. do sprze­

dania. Gotówki potrzeba 5 tysięcy. Wia­
domość ul. Rycerska 7, Lnów. 557

M fiN flC R M U  kuracyjne codzień świeże 
n n i u o u u n n  poleca najtaniej handel

Zailurowicza i Spfthi L ' Ł t , T * '
Uli? llifi Wi R 1 las niższych i średnich 
UhAIIIOWIU znajdą umieszczenie z całem 
otrzymaniem, tudzież rodzicielską opieką 
przy rodzime zajmującej się wychowa­
niem dzieci, n domu przy placu Akade­
mickim 1. 1, I. piętro w oficyn e, drzwi 
nr. .4 A._____________

IICZŁŃ I rosu c. k. sem. naucz, poszu- 
** kuje lekcy; do szkół ludowych. Zgło­
szenia: J. ych- her, ul. Kurkowa 1. 55.

o o o o o o o o o o o o
Ważne Wezwanie!

Osoby wszelkiego stanu, które przez 
objęcie zastępztwa, znaczny ubjczny do­
chód, co najmniej JMjF* lO O  k o r o n  
miesięcznie a nawet i więcej, osiągnąć 
pragną, zechcą się zgłosić listownie do 

F l l j i  y . 7 u ,jU > _ n a  5026 
i l l l ,  W fcWIUiD Morawii.

r - j

p o ­
leca jm  S l i iM i

kilo
KAWY ̂ zrów nanej dobroci 
Iw lsl I aromatycznej, do na-

ł r -1 Leonarda S o le c łia p
Lwów, B a t o r e g o  2 .  — Filja, ul. ca 
Zielona 1. 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości. 451

I

Zwraca się uwagę
Szan. Zarządów dóbr, klasztorów, 
folwarków, gorzelń, browarów, 
oraz większych zrflładów prze­

mysłowych, że

P Y R O L I N Y
najodpowiedniejszego środka do 
świecenia, którego stosnnkowo do 
nafty o 50 prc. mniej w ychod? , 
przyczem nie kopci, daje jasne i 
spokojne światło i jest b e z p le *  
c z n y i u ,  b o  n l e z a p a l n y i n  

690 polecają

FRIEDRICH i BEŁCOCK
LWÓW, nl Hetmańska 4.

I
Rękawiczki

Damskie i męskie prawdziwe „Ylotorla* 
podwójnie stebnowane od 1-50.

RĘKAWICZKI wizytowe, teatralne i balowe 
prawdziwe kozłowe od 1-80, Fęka- 
wiezki grube Nappe, Antylopy, Jelenie, 
sarnie od 1-50

Jedyny skład dla całej Galicji prawdzi­
wych T i c t o r i a  rękawiczek.

Górski i Szydłowski
711 Lwów, plac Marjacki 8.

Mężczyzna
uzdolniony do reprezentacji, biegły 
w koncepcie, obmajom-ony *e stosun­
kami handlowymi Lwowa, znajdzie stałą 
posadę. Początkowa płaca 2 500 do 3.000 
koron. Oferty wraz z curriculum vitae 
5025 p d B G  1 5 1 8  do

Haasensteina i Yoolera Wiedeń i.

Dra Fryderyka Lengyela balsam brzezewy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, z any jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten “ok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zost a­
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim raiie 
zyska dopiero prawie endowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lob inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta Już nazajntrz rana 
adpndają prawla nlaznaozna łnpieźe za Skóry, która 
•taje się przezts lónląoe białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa stłaszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
ożycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydłt herzaaaowu, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwewle u Z. 
Ruckera; w Krakewle u Wiktora Redyka; w Czernlewoach n Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt 4: Fontin drogneija; w Taraepnin u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tnraewle n Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel­
aka u Alfreda Blnmenthala i w drognerji A. Haas. 7000

I

n a

polecane p rz e z  pierw sze powagi lekarskie

* w  J a r o s ł a w i u *  
c e s . L  król.dostawca nadw orny| s

<3)0 nabycia wszędzie.

i
Monopol

HERBATA I
88 z  Rączką

wyborna, świeża

S wszędzie do nabycia |
a gdzie niema wprost

z Magazynu

1 JDLJOSZA GBOSSEGO
W KRAKOWIE

R y n e k  pałac Spiski.

i d b i c ż A j d b i ± i d b (
Wspaniaie Ilustrowane

przez
znakomitych artystów - malarzy

pismo humorystyczne

Ś M I G U S ”
wychodzi wę Lwowie dwa razy mie­

sięcznie 1 i 15.
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na która składają się hnmereskl, wiersze, 
msaelogf, dewslpy, trawestaojs zamieszcza 
w każdym nnmerze najnowsze utwery 
fsrteplanewe znanyob ksmpezyterów pef- 
ekioh I zagraaloznyoh.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękna 
nlbnn.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4'80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administ’ >cji .Śmigusa* Lwów, nlica 
Akademicka 10.

Za 5  koron i

4
(wraz z przesyłką pocztową)

Powieścii
sensacyjne

(tomów 5)

.Biedni ludzie* M. Gawalewicza. 

.Blaglerzy* 2 t. Józefa Bogosza. 
,MI>eśó zwycięża* Juliusza de 

Gastyne.
.0  męża* z francuskiego.

Cena pojedyńczych powieści: 
.Biedni ludzi* 2 korony, .Blagie- 
rzy 8 korony, .Miłość zwycięża* 
1 kor., , 0  męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy wprost 
do Administracji .ŚMIGUSA* Lwów 

ulica Akadenloka 10.

H a n d e l  h e r b a t y  i  k a w y

EDMUNDA RIEDLA
w« Lwowit, plao Marjackl I. 10.

poleca

m m  ZBIORĘ MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

Cenge cz a rn a ....................................Nr. I 1/, kg. zł. 1-60
8eaohnng  ...........................................  2 „ „ „ 2- —

n >, zbiora majowego „ 3 ......... . 3 -~
Kayeew „ . » > * . . .  „ 4  „ „ „ 4*—
Melange de Londres . . . .  „ 5 „ „ „ 4 —
Wytlewk! z własnych h e r b a t ............................ „ 1-30

n i  najlepszych berbat............................   1'6Q
ph Ceny herbaty oznaczono */, kilo w paczkach po 
f  15 ’/. */. i .  blo.

Cenniki wysełam na żądanie frtnee

K a w ę
familijną wyśmienitą (zieloną) are- 
matyczną wydatną */, kilo 68 ct.

o e  t  Ł  o  nr
bardzo grnbe ziarna */i k. zł. 1-08.
H n rh n łn  w wybornyra gatunku, 
n n r u a i ą  Świeżego transportu, */• 
kilo od 40 cL — Wyelewkl z naj­

lepszych herbat */« kilo 35 ct 
poleca jedynie

Z .  Z A D U R 0 W I C Z  I S p ó łk a
Lwów, uh Akademicka 6. 

Kawy 5-kilowe woreczki wyseła- 
my franco. 707

PENSJONAT WZOROWY
dla

CHŁOPCÓW.

K TOO OOOO Om

Sapomenthol
(MaSt CajomentM owa)

nacieranie ból uśmierzające ryrot a Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik dnży 
5 koron. Po otrzymania należytości lob za za­
liczką wysyła wprosi 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu kełe Tnrnown. Przesyłając pie­
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. Na słoik próbny 
z prz.-syłką franko t kor. 85 bal. 275

Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyraźnie: .Sapom »thok- wyrębu 

Eugeniusza Matuli* I przyjmować u k o  oryglaalny w opakowaniu, Jnkle 
przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący.

iK K JO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O d

gimnazjalne i realne
zbiorowa nauka dla prywatystów 

wszystkich klas gimn. i realo.
B C  E o r e p e t } < j e  " W
dla nczniów publ. gimn. i re-il.

D a  Sflz. w s tę p , do I . kl. s z k . ś r.
kurs przygotowawczy.

D o  egzarti d o jrza ło ś c i gim n. 
i r e a l.

krótsze i dłuższe kursa.

■'iirwsza klasa ginu. i m l .  i
zbtor. pryw. nauka od 8—1 rano.

Uczniowi*, przepadli przy 
•gzam. wstępu, de 1. kl., megą 
pe rokn składać egz. wstępny 
do kl. Il-giej.

Rozpoczęcie nauki d. 5 września. 
628 A. Strzelecki,

b. naucz. Gim. i Szk. real. Z i e l o n a  
5  1. p. (stacja tramw. elekti. S —O 
pop. Listy winny zawierać markę 

na odpowiedź.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
De Lwewa przyobedsą:

Krakowa (2-31*, 9*45 noc) 
Podwołoczysk (głów. dw.)

na Podzamcze 
lec 

[owa
Jarosławia 
Czeraiowiec-itzkan

Tarnopola-Kopyczynie 
Borek W.-Grsym&łowj

.« Stryja, Ławocz. Budapesztu 
( Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławowa .
% B t ł ic a ..........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
i J a n o w a .....................
,  Brzuchowic . . . .  
z Zimnej Wody 710 r. '
* Pouiągi pospieszne (Sohnellsttge)p § od

od l/*l--15/9 ♦  1/6— 15/2 w dni
i od 1 6 /9 — 80/9* 0 od 

Pociąg byskawiczny edchodzi ni Lwewa •  godzinie 8*80 n a n

noc 
/10-50 
\1 2 4 0  
11*00 
1123 
1110 
11 00
rlO’40
12-51

i : s s
8*26 

10-60
1/5  31 /5  i  od 16/9  80/9  no dałeś, a od 1 |5 — 16/9  w  a ia d sitls  i  święta; 

powszednie; t t  V ® — 15/9  w  nindzisls i  św iętaj od 1/6 — 81/5  
* ' 7/5  10 / 9 .

przychedzi do Lwewa •  godzinie 8*15 wiociór.

rano przedp. popot. wieci. noc Ze Lwewn ednhedzą:
6-10 8-50 1-85* 545 8-40* do Krakowa (8‘40 rano)
3-85 800 2-85* 5-40 10-30 do Podwołcctysk z gł. dw.
u 12 7-40 2-20* 5-17 10-12 ,  z Podzamcza

3-30
2-35* 10-26 do Tarnopola - Kopyczyniec
2-85 5-40 do Borek W.-Grzymałowa .

6 a0
11-45 do JarosfcwiŁ.....................
11-65 1-45* 5-55 10-00 do Czerniowiec-Itzkan . .

12-20* do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f)

8'0i)
8-Oitf 1-45

10-86
10*85

805' 1-46
5-65

12*05 do Stryja, Stanisławowa 
do BMica ..........................

6-00 8*15 3-14 5-55 do Rawy ruskim i Sokala . 
do Janowa / 9*12 wiec. t t7-45 1255 8-288 9*289

6-46* 8*15 7*24 8*50 do Bnuchowic 2*51 * n. ś.
6-10 9*00 1115 5-45 8-49 do Zimnaj Wody 8*20 '  .

rano przedp. popoł. wiecz.
4-15 8-20 2*55* 6*20
6-20 9-25 1-56* 7*10
6-43 9-42 2*08* 7-88

9-85
9-85 1-55*

3-80
6-85 9-55 2*46* 6.10
6-80 9-45 2-46*
6-26 6-25

900t 8*05 7*00t
910 7*00

10-20
10-20 7-25

9-15 l-20tt 8-16 6*189
5*45* 10*10 2*15* 7*48
4-10 8*46 5*26 6*40

Odf*wi«d*ialnY za radakejf: Dr. Kazimitrz Oatazzawaki-BaraAski. Wtaóciciak i wydawcy: Dr. K. 0«taazawaki-Barański, Milski i Sp. Z drakami II. Scłuaitta i Sp. pod zarządca St. Piotrowskicga.


